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SIR ERIC PHIPPS 
doh•chczasowy poseł An· 
gili w Wiedniu, mlaoowa­
oy został obecnie posłem 

w Berlfole. 
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DR. DOLLFUS, 
kanclerz austriacki, wystą• 
pił w czasie śwleta wo!· 
skowego, lako b. kapral, 

. w mundurze podoficerskim 

owie Hitlera w „Reichst u" 
Swiat nie 

I 
ma złudzeń co do zamiarów 
rewizja granic - naczelnem 

Niemiec. - .Uzbrojenie 
hasłem Hitlera 

Berlin, 18 maj.a. clerz kilkakrotnie podkreślał prawo Pol lina szczegółowo opi1suje przebieg wczo tycmycłi. Na zg~omadzeniu panował 
Prua poranna bńerpl'etuJe wczoraj- ski do własnej państwowości. raj.szeg0 przemówienia Hitlera i posie· ; duch z.an.iepokojenia i niepewności, po• 

Sz,§ mowę Hltl~a, wskazując, że ~ 1ierp ~.~ dzenia Reichstagu. . 

1
. krywany sztucZIIlym _tone~ słodyczy. 

ma, 1914 roku wworaJ poraz pterwsz:r Paryź, 18 maja. Zdaniem k-0respondenta nastróJ był Korespondent twierdzi, że trudno mu 
Reichatag był wyrazem solidarnej woli „Le Matiln" w korespondencji z Ber- spokojny, pozbawiony akcentów pate· powiedzieć ,aby Rzesza w ostatnim cza 
W narodzie Diemł.eckim. sie nauczyła się czegokolwiek pozytyw• 

Mowa kanclerza Rzeszy stała alę wy neg.o, ale stanowc1Jo zdobyła sztu.ke lep· 
rokiem potępienia akierowaaym przeciw szego sposobu wyra.fania swej woli. 

ko traktatowi wenalskiemu. P1·er11•sze strzały na gran1·cv Wyrazem tego jest opanowana forma 
Odt,.d fui - zcłanlem pism niemlec- W / • przemówienia Hitlera. 

kich - Kanclerz w istotnej treści swego prze 
NIE UMILKNIE SŁOWO REWIZJA SOWiec:lco-~andzurskiej mówienia potwierdził s~are germańskie 
W: DYSKUSJACH MIĘDZYNARODO- , Moskwa (Pat.), 18 maja. !ty polne. w odległości 1 klm. od grani· tendencje dalszych zdo'.oyczy terytotjal-

WYCB. . Z Chabarowska donoszą, że w oko- cy, Jeden z chłopów został śmiertelnie nych, motywując je brakiem mie.jsca dla 
Uder.zaJącem Jest, ie wi,kazość ko- Ucy wsi Połtawka na granJcy sowiec· raniony a kOó pod nhn zabity. Ranne- ludu niemieckiego. 

mentarzy zupelnem milczeniem pomija ko • mandżurskiej oddział ż-Ołnierzy fa· go zdołano zabrać dopiero po kilku go- W. istocie kan;;;e1 ;: riie powiedział nfo 
oświadczenie HiUera dotyczące 1tosun- pońskich, znajdujących się na terytor- dzinach. gdyż Japońc_iycy zaczynali nowego dla zagranby na potrzeby we· 
k6w polsko-niemieckicia. Jum mandżurskiem zaczął strzelać do strzelać gdy ktokolwiek usiłował zbll· wnętrzne, jak zwykh, propagował ideę 

Tylko dwa pisma poświęcają tym o- ltl"UPY chłopów. udających się na robo- żyć się do miejsca wypadku. łącz.ności. 
hviadczenłom dłuższe uwagi, 

Centrowa "Germanla'' pisze: 
PANYż, PODOBNIE JAK I W.ARSZA· 
WA BĘDĄ MUSIAŁY UZNAt FAN. 
TA~.1 YCZNO$ć BAJEK, JAKOBY 
1'1&\'lCY ODMA WIAf. Y SWEMU SĄ· 
eIADOWI WSCHODNIEMU PRAWA 
DO ISTNIENa DĄżYLY DO NOWE-

GO PODZIAŁU POLSKI. 
. Na uwagę zasługuje, zdałem dzleui 

ka, wystąpienie kanclerza przeciwko wy 
:naradawianiu mniejszości, co ma duże 
zn~enie dla niemieckich mniejszości za 
gramcą. 

,,Deutaclie Allgemeine Zeitung" na­
zywa słowa Hitlera poeł adresem Polski 
sensacją. . 

Zrftzt,. - <>świadcza ·memdk - Już 
w komunikacie urzędowym o swef roz. 
mowie z posłem polskim w Berlinie kan 

Rozkładające się zwłoki 4B·letniei kobiety 
znaleziono w mieszkaniu przy ul. Kilińskiego 143. - Sekcja 

m~ wykazać przyczynę_ śmierci 
Lódź, 18 maja. I Zwloki znajdowały się już w stanie Dziś waśnie miała się zgłosić ifo 

(lg) Wczoral w godzinach popotud- lekkiego rozkładu, co wskazywało na swych nowych chlebodawców. 
niowych policja otrzymała wiadomość, to, że Tymczasem już w sobotę, gdy przy­
iż w domu przy ul. Kilińskiego 153 w śmierć musiała nastąpić przed kilku szła do niej siostra, zastała drzwi od 
jednym z mjeszkań, które zajmuje 48- dniami. mieszkania zamknięte. Przypuszczała 
letnia Marianna Wojtczak, już od kilku Jak się okazało, Wojtczakówna mie- początkowo, że Wojtczakówna wyszła, 
dni se\ drzwi stale zamknięte, przyczem szkala od kilku lat samotnie, pracując powróciła więc do domu. W poniedzla· 
zamknięte sa, od strony wewnętrznej. na posadzie. Zarabiala nieźle, to też po- lek chciała ją ponownie odwiedzić i 
Przypuszczenie wię_c głosiło, iż musia- wodziło jej się nienajgorzej. Ostatnio znów zastała drzwi zamknięte. Pyta­
ło slę tam stać jakieś nieszczęście. straciła pracę, ale ponieważ miala P.e- ni sąsiedzi oświadczyli, że nie widzieli 

Policja przybyła natychmiast na wne oszczędności, a zresztą pomagała Wojtczakówn~ już od kilku dni. Gdy 
miejsce. Wezwano ślusarza, który o- jej rodzina, więc mogła ona przetrwać wczoraj powtórzyła się identyczna hl· 

NastrA:J antyniemiecki tworzył drzwi. I wówczas jakiś czas, poszukując innego zajęcia. storja, siostra, zaniepokojona, zameldo-
u ulrzano na łóżku trupa lokatorki. Istotnie miała znów pracę otrzymać.- wała o wszystkiem policji. 

w Angljł wzmaga się Jaki jest powód zgonu? Ta sprawa 
pozostaje narazie zagadką, którą roz-

Londyn, 
18 

maja. Ameryka reduku1·e f lolę 11101·enną wiążę dopiero zarządzona przez wła-
(t) Miarą wzmagających się nastro- W dze sekcja zwłok. Siostra nieboszczki 

jów antyniemieckich w Lond'ylnie mo- twierdzi, iż Marjanna Wojtczak nie 
że Posłużyć .następujący fakt. Wczoraj 15 tusi~CU morunor~u .:ostanie ~01olnionucfi miała żadnego powodu do targnięcia się 
przybył bokser ni~mieck.ii Hans Mil}er. Paryż, 18 maja. cofanych zostanie 67 jednostek mor· na życie, gdyż była materialnie zabez-
Irtóry miał VfYStąpić V: walce 'Przec:iw- Donoszą z Waszyngtonu, że na sku- skich a około 15.000 marynarzy zostanie pieczona, miała zresztą otrzymać np-
k~ mistrzowi angielskie1?1u Peterso~o- tek polecenia Roosevelta, admiralici!l na pół roku zwolnionych. wą posadę. Nie miała też innych klo-
Wl· Na 'Yalkę tę wytkupiono tylko me- amerykańska poczyni znaczne redukcje Rząd Stanów Zjednoczonych spo- potów i zmartwień, odznaczała się spo-
zna..~zną. Ilość biletów a prned gmachem floty wojennej. · dziewa się w ten sposób zaoszczędzić kojnym, łagodnym charakterem. 
gdzne m:al się odby~ mec.i ~ersk!i, J w tym celu z dniem 1 lipca przenie-,przez pól roku około 55 miljonów dola- Z drugiej strony jednak nic nie 
zebrał sie tłum w .. hczbie dOOto ~.OOO siona zostanie w stan spoczYillku jedna rów, a przytem wykaże swą dobrą wskazuje, by Woitczakówna zmarł3 
os?b i v.;rog:o mamtestowat iprzec.iWko trzecia część marynarki wojennej. Wy- wolę w kierunku rozbrojenia. śmiercią gwałtowną. Nie stwierdzono 
Millemwi, domagając się Jego wyJazdu żadnych śladów włamania i rabunku, 

z granic Anglfi. lakal im~ortu towarów niemietkil~ ~o An~lii F.~H~:~:~:~~ 1i~mzy :r~;~~:~~E 
Manewry japońskie przedmioiem obrad 1z11v Omin upadłaby na ziemię, gdyby zaistniata 

na morzu L d . [ . d . . t . śmierć gwałtowna. 
. on yo, 18 m~Ja. mię zy i~nemi, co nas ępu1e: . Wobec powyższego władze poleci-

Wefmie w nich udział 200 W dniu wczora1szym o~był? się po- . „W ~iemczech dem~m~trowany Jest ly przewiezienie zwłok do prosektor-
. okrotów wojennych siedzenie parlamentu angi~lsk1eg?, na 1!1ebezp1ecz~y duc~, . Jaki op~nował jum, gdzie dokonana zostanie sekcja „ którem ~nów powtórzyły się ataki prze Niemcy od k1lk1:1 miesięcy. _Juz na t~n zwłok, celem dokładne 

0 
ustalenia 

Londyn, 18 maja. ciwko Niem~om. Poseł. Mander zażądał t~mat przemawiałem. w swoi1!1 cza~ie,[przyczyny zgonu. g 
(t) „Daily Telegraph" donosi, że Ja- wprowadzema zakazu importu towarów me przypuszczam, azeby dziś mozna ••lllilllilllliimmmmmm•Kl'millim• 

ponja przygotowuje wie'lkie manewry niemieckich, jako sankcji · karnej prze- było wiele dodać do tego, co zostało po 

1 

. 
floty, które przekroczą wszelkie dotych ciwko Niemcom. Wnioskowi t~m1:1 sprze wiedz_i~n~. ~Ie w każdym razie nie mo- ZabóJSłWO 6-letniego 
czasowe przeprowadzone manewry na ciwil się Chamberlain, który oswiadczył gę dzis1a1 me cofnąć z tego, co wów- Chł 
morzu. Ma w nich wziąć udział 200 o- czas powiedziałem. OpCa 
krętów wojennych. Manewry będą prze Duch, o którym wspomniałem, jest Berlin, 18 maja. 
prowadzone w pobliżu wysp Karoliń- Paryż, 18 maja. pełen nienawiści, zarówno w stosun· (t) Przed kilkoma dniami znikł w ta-
skich, oraz innych wysp na Oceanie (t) Na linji kolejowej z Avinionu po- jemniczych okolicznościach z Gelsen-
Spokojnym i mają rzekomo na celu zba- ciąg towarowy stanął w płomieniach. kach wewnętrznych, jak i zagranicz- kirchen 6-letni chłopiec. Ostatni raz wi­
danie, czy wyspy te nadają się jako ba- W pociągu tym ~najdowato się kilka nych. Jest to duch ograniczony, nie- dziano chlopca w mwarlystwie jakie­
zy ochronne dla armji. W kołach poli- wagonów, należących do słynnego cyr- chrześcijański, niemilosieriny dla całego goś rowerzysty. Wczoraj znaleziono 
tycznych stwierdzają jednak, że marne· ku Gleicha. Jeden wagon, w którym świata. Gdy nadejdzie chwila odpowie- zwłoki chłopca, przyczem śledztwo wy 
wry te mają obecnie charakter wybit- znajdowało się S słoni, spłoną! doszczęt dnia, gotów jestem poprzeć rząd w każ kazało, że zabójstwa dokonano na tle 
nie polityczny, albowiem Japonia chce nie. Z okolicznych miast wezwano straż dem poczynaniu, jakie uzna on za '"frn- seiksua:lnym. Policji udało się areszto­
zadokumentować wobec Ameryki i An- ogniową, która zajęła się gaszenięm uieczne, aby zwalczać niebezpieczeń- wać ohydnego mordercę, którym oka-
glji swą siłę na morzu. pożaru. · stwo, zagrażające nam wszystkim". · zał się 17-letni chłopi ec. 
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Tam, gdzie do · y tań.czą.„ 
Wyspa, która wciąż się trz sie. Zywiolowe klęski 

. są zemstą .•• rekinów - tak twierdzą krajowcy 

Czy można ogolić się.„ 
okrętem? 

Stal morskiego „emeryta11 prze· 
znaczona na wyrób ostrzy 

(x) We wschodniej części wysp ar­
chipelagu Salomona leży mała wysepka 
Owa Raha, inaczej Swiętej Anny. Wy­
sepka ta, niewielkich rozmiarów, dest 
otocrona wieńcem raf koralowych, któ­
re utrudniają żeglugę i wskutek któ­
rych żaden statek nie może dobić do 
brzegów. Z tego też powodu, znając 
zachłanność rasy białej, krajowcy win­
ni się czuć na wyspie. jak w raju. 
Tymczasem rzecz ma się zupełnie od­
wrotnie. Krajowcy •.ramieszikujący wy­
spę świętej Anny s'karżą się przeide-
wszystkiem na klima,t, i ICl!ągle kata­
strofy żywiołowe, które nawie<lzają 
wyspę. 

do golenia 
(sb). „Czy można się„. ogolić stat· 

kiem wojennym"? Twierdzenie takie 
wo lfczba ofiar tlomaczy się tern, że ka- Rekin wpada w złość i trzsie wyspą należy uważać za jakiś paradoks, lub 
tastrofa ro~oczęła się w dzień, tak, zawsze ilekroć się dowie, że któremuś nieporozumienie. Okazuje się jednak, że 
że prawie wszyscy zdążyli się urato- z krajowców udało się złowić większą jest to możliwe, albowiem jeden z naj-

ć starszych statków wojennych niemiec-
wa . ilość ttustych żółwi, które przecież po- kich zostanie zamieniony„. na nożyki do 

Najciekawsze jest to. że krajowcy chodzą z Jego !królestwa. Wielkie trzę- golenia. 
przypisują swe katastrofy ... rekinom, u· sienie ziemi powstało z tego powodu, Statkiem tym jest „Prinz-Regent­
ważafąc je za sprawców nieszczęścia. że jeden .„ krajowców schwytał aż dwa Luitpold", obecnie niezdatny już do 
To nikt inny tylko potężny rekin trzę- dzieścia żółwi i upiekł je. nie zostawia- użytku. Ponieważ statek zbudowany 
sie wyspami ilekroć mu się podoba. To jąc ofiary dla bóstwa Ataro· Rekin tak jest z grubych ptyt pierwszorzędnej 
też rekin uważany jest za bóstwo. któ- się tym faktem "zdenerwował", że po- stali, postanowiono stal tę odpowiednio 
remu oddaje się spec]alną cześć. Na stanowił „potrząsnąć trochę". 1 chciał zużyć. Stal statku waży 25.000 tonn, 
cześć bóstwa Ataro (tak się tam rekin już rozpocząć swą zabawę w nocy, ale przyczcm większa jej ilość zostanie zu­
nazywa) urządzane są specjalne nabo- dobre duchy ubłagały go, aby zacze- żyta na żyletki, reszta zaś na noże i sta-
żeństwa. Naczelnik wyspy przyjął nie- kał do rana. lowe przybory kuchenne. 
daWltlo chrzest, ale mimo to boi się I Zdaniem krajowców. biali ludzie je- W ten sposób 300 ludzi znajdzie za-
złego bóstwa i w tajemnicy modli się S'Lcze kiedyś odpokutują za swe zbro- trudnienie na przeciąg 9 miesięcy. Krze-

'Jeden z mies~ików tej wyspy. po- równid I do rekina. tak na wszelki wy dnie i za to, że ośmielają się zabijać re- sfa ze statku zostaną wstawione do 5 
ł·ożonej na oceanie Spokojnym, który padek. kiny. szpitali niemieckich. 

wbrew swej nazwie Jest często burzli- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
wy. opowiada, że tak się przyzwyczaił 
do ciągłych wstrząsów podZiiemnych, 
nawied1,ających wyspę, te wi>rOSt nie­
swojo się czuje, gdy mija Jakiś tydzień 
bez trzęsienia ziemi· 

- Pewnego razu - oPOwiada mie­
szkaniec z wyspy Świętej Anny, wy­
szedłem na spacer w kierunku brzegu. 
·Wtem straciłem naglę równowagę I u· 
padłem jak długi na ziemlę, Ziemia po­
demną wykonywała Jakieś dziwne, ko­
łyszące się ruchy. a dokoła rozlegały 
się głuche odgłosy. podobne do odgło­
sów dalekiej burzy. Drzewa k<>kosowe 
poczęty się trząść i wielkie kokosowe 
orz,echy spadając na moje plecy. dot­
kliwie mnie potłukły. WszyS'ł!ko to 
trwało zaledwie kilka sekund, poczem 
wyspa wyglądała normalnie. 

Niedawno wydarzyła się na wyspie 
katastrofa żywiołowa większych roz­
miarów. Trzęsienie •ziemi było tak silne. 
ze ludzie i małe domki krajowców. pod­
skakiwali, jak gumowe piliki. Grzmoty 
podziemne były tak potężne. że nlespo­
sób się było por~umłeć. Woda z caleJ 
wyspy wylała się do morza, a po ziemi 
tańczyły włełkle kamienie I ostre głazy, 
kalecząc mieszkańców. 

Po trzech minutach orromna fala 
podniOSła się z oceanu i dosłownie 
zmyła całą wyspę. Po pół godzinie na­
stąpił silny wstrząs, a po nim trzydzie­
ści pięć następnych. Póżnlej uspokoiło 
się nieco, tylko ziemia, regularnie w od­
stępach dziesięciominutowych ulegała 
mniejszym .wstrząsom· 

Trwało to we anie i w nocy prze·z 
cały tydzień. Pod koniec tygodnia 
wstrząsy wzmogły się.. przyczem zie­
mia kołysała się nletylko poziomo, ale 
i pionowo. Te' pionowe wstrząsy trwa­
ły przez cały następny dzień. 

Ciche bohaterstwo mlod~j kobiety 
Jak kucharka uratowała od śmierci załogę okrętu? 

(2) O tern, że miss Lolita, tancerka j ktadzie „Nilsa" postanowiło dać za wy-1 A tu - mróz dokucza, wicher wyje, ma 
music-hallu, miała w czasie swej podró- graną i opuścić stateczek. Żeglarz .Ei- rze huczy, śnieg sypie... Uratowani ze 
ży na wielkim parowcu transoceanicz- nar Norberg owiązał sobie pierś liną, statku szwedzkiego „Nils" stali drżąc z 
nym kozę wśród swego licznego baga- rzucił się w spienione fale i walcząc ze zimna, zdani na laskę szalejącego ży­
żu - dowiaduje się cały świat. O ci- wzburzonym żywiołem, popłynął ku je- wiołu. Odzież ich poczęła zamarzać.­
chych bohaterstwach, jakie wydarzają dnej ze skat Vasterviku, pokonał lodowe W dali leżała f'inlandja. Położenie było 
się niekiedy na małych statkach - sty- bryły, nurkował kilka razy i dosięgnął doprawdy rozpaczliwe i mężczyfoi na-
szy się jedynie przypadkowo. szczęśliwie skały, na której umocował wet stracili odwagę. 

Burza północna potrafi dać się we linę. Za nim 6 osób jego załogi trzyma- Lecz w tej chwili rozlegt ,się głos 20-
znaki nawet pływającemu hotelowi. Ale jąc się tej liny, przepłynęło poprzez sza letniej .Elly Pihlava. Młoda kobieta, peł· 
nad małym stateczkiem huragan taki lejącą burzę. niąca na statku funkcje kucharki, po­
poprostu się znęca. I dlatego statek Uratowani znaleźli się na lądzie, o- częła krzyczeć, iż nie wolno stać gdyż 
szwedzki „Nils" walczyl na Bałtyku z kazało się jednak, iż ziemia, która ich wszystkim grozi bezlitosna śmierć od 
olbrzymiemi falami, które zalewały po- przyjęła, ma obszar kilkunastu metrów. zimna. Trzeba biegać, biegać„. I .Elly, 
kład, złamały komin, porwały maszt il Głęboki śnieg zalegał tę ziemię, ludzie biegając od jednego do drugiego, waliła 
śrubę, grożąc rozbiciem o skaliste wy- byli wyczerpani, ich odzież mokra. - ich piąstkami po kurtkach, nawołując do 
brzeże fińskie. Prócz dużego krzyża i krzaku jałowca ruszania się, ciągnąc to jednego, to dru· 

Siedem osób, znajdujących się na po nie byto na tym odcinku absolutnie nic. g!ego za ramię i dodając w gorących 
slowach otuchy. 

Pierwszy usłuchał stary olbrzymi 

Obciete uszy są pierwszem ostrzeżeniem ~~1~~hgp~~~y ~~~~i;~~~ ZE11~biih?:~~ 
Ok • „ t b d tó h• „ ki h i i na przodzie - a za nią reszta biegali 

ruc1ens wo an Y ~ c ins c n e zna gran c. przez cały wieczór od krzyża 1

drewnia-
(x) Okrucieństwo bandytów chm: r uzyskaną sum~ ~tożyl wra.z ~ hstem w nego do krzaku jałowca ... Był to bieg 

skich nie ma sobie równego. Bandyci umówionem m1e1scu. W hście dą ban- o życie ... 
chiscy wzorując się na swych kolega~hj dytów uspraV-'.iedl~wiał się. nieszcz.ęśli: O północy mężczyfoi, bez tchu i wy 
amerykańskich, postanowili zabawić s~ę w_y .człowie~. ze mestety, mema w.1ęceJ czerpani do ostatnich granic, zreżygno­
w popularne w Ameryce, porywame p1emędzy, ze wszystko co posiadał wali. - Nie możemy już dłużej Elly 
dzieci. sprzedał i uzyskane stąd 500 dolarów pozwól nam się położyć .Elly ' ' 

. Do policji w Chinach zgło~ił się ~e- przesył~ jako okup za syn::- . A.le :Elly nie ustępoZvata. ···Aby za-
w1en pan, który zameldował, ze syn Je- W mespełna po godzm1e nadeszła chęc1ć mężczyzn do utrzymania się w 
go tajemniczo. zn.ikna.t. i od dwud~ies.tu ?dpowiedź od bandytó.w .. Odp.owiedź, ruchu, poczęta ostatnim wysiłkiem śpie­
czterech godzm me ?a1e znaku . zyc!a. Je.dnak ~:f ła tego. rodzaJU, ze meszczę- wać stare piosenki żołnierskie, a gdy 
Wszczęto na~ychmiast poszuk1wama, śh.wy 01c1ec, męzczyzna w starszym Norbergowi nogi odmawiały posłuszeń­
które jednak me dały rezultatu. w1e~u, dostał .ataku se~c~. Oto ~an- stwa, prowadziła go pod ramię tak dłu-

Następnego dnia nadszedł do ojca dyc1 przy~łah w za:"'imątku ?d~ięt~ go, aż stary olbrzym legł pod krzewem 
Ust, w którym bandyci przyznają się do uszy ludzkie z następuJącym dopiskiem· jałowca i wyzionął ducha. Pozostali 
uwięzienia i ukrycia syna, żądając oku- - Tak, jak pan postępuje z nami, i przy życiu biegali dalej od krzyża do 

Od czasu tej katasfrofy mie'S'zJka~cy pu w wysokości dziesięciu tysięcy do- my postąpimy z panem. Przysłał nam krzaka i dopiero następnego południa u-
wyspy nie mogą się uspokoić. Wsku-1 larów. pan zaledwie znikomą część sumy, któ- ratowani zostali przez przejeżdżający 
tek wielkich fal, wyspa została tak do- - Jeżeli w przeciągu dwuch godzin rą żądaliśmy, wobec czego i my przy- szkuner rybacki. 
szczętnie zmyta, że zamieniła się w PU- otrzymamy pieniądze - pisali bandyci, syłaniy panu tymczasem „kawałek". Po paru tygo9.niach .Elly Pihlava 
stynię. Zniknęło bez śladu z p<>włerz· - syn pana w najlepszem zdrowiu opu syna a conto. Jeżeli pan będzie dalszy zmarla na galopujące suchoty w szpita­
chni ziem.i 20 wiosek krajowców I to ści swe zaimprowizowane więzienie. okup również wpłacał ratami, to my ze lu sztokholmskim, zostawiając maleń­
tak doszczętnie, że nlesoosób nawet u· Ojciec uszczęśliwiony wieścią, że swej strony również odeślemy panu sy- stwo, które zostało na świecie samotne 
stalić młejca. gdZle stały chaty. Pale jedynak jego żyje, postanowił spienię- na „na raty". i bez opieki. 
morskie sięgały aż do samego środka żyć cały swój, niewielki zresztą, maja.­
wyspy, do małego łańcucha wz,górz, tek i uwolnić syina z rąk opryszków. 
które wystawały ponad fale mors~e. Majątek, składający się z ruchomości, 
23 miesz'kańców wyspy postradato ży- nie wiele byt wart i ojciec nie otrzymał 
cie w katastrofie. Niewielka stosunko- zeń więcej aniżeli 500 dolarów. Całą 

Połów ryb w„. basenie fontanny 
Wesoła impreza na paryskim placu Pigalle 

(z) Przed otwarciem właściwego se-, Wkrótce poczęli się zjeżdżać ama-
H zonu, rybotó~two. i:st we Francji z~ka: torzy ry~olóst\ya, których odgrodzono 

Pyton Wydobyty Z g~rdz•1e11• swego kolegi• zane. Tern memme1 przed paru dmami od hczneJ pubhczonści. vV liczbie węd-
U H paryżanie łowili ryby, przyczem „wy- karzy znajdowały się znakomitości swe 

jazd na łono przyrody" okazał się najzu go rodzaju, które urządziły zawody. 
Niezwykły wypadek w ogrodzie zoologicznym pełniej zbędny, dość bowiem było Sławny matre Chartier, który w swem 

(z) W londyńskiem ogrodzie zoolo- żył nadbiec na miejsce w chwili, gdy wsiąść do omnibusu lub taksówki i udać życiu uratował 80 tonących, poniósł ha­
gicznym rozegrała się przed paru dnia- „kanibal" już w całości niemal . przełk- się na plac Pigalle na Montrmartrze. niebne fiasko, albowiem nie złowił ani 
mi niezwykła tragedja. W oddziale dla nął swego towarzysza, zaś z paszczy „Mer wolnej komuny Montrmartru" jednej ryby. Członkowie wolnej komu­
płazów dwa pytony, które obudziły sic jego sterczał jedynie kawałek ogona. przygotował niespodziankę wędkarzom ny Montrmartru, na widok ponurej mi­
ze śpiączki zimowej i zdradzały wobec Ponieważ na szczęście gady łykają par~skim, umożliwi~jąc im oddanie się ny mistrza Chart~er, kpili z niego w ży­
tego wyjątkowy apetyt, zapolowały wszrstko w całości! pytona ud~ło się ulubwnemu sportowi na brzegu ... fon- we oczy, wskazuJac na rozwieszone we• 
równocześnie na szczura. wyc1ągna,ć acz z wielką trudnością. tanny. Od samego rana basen zapełnia- koło plakaty następującej treści: „Kto 

Jednemu z gadów udało się połknąć Poszkodowainy nie odniósł atoli żad no wodą, a następnie z rynku central- do godz. 5-ej nie złowi ani jednej ryby 
szczura o senkundę wcześniej - i tu wła nego uszczerpku i niecodzienne wyda- nego sprowadzono na Plac Pigalle l O tego zmusimy do wykąpania się w ba~ 
śnic rozpoczął się dramat. Ponieważ py rzenie nie odbito się bynajmniej ani na klg. żywych ryb, które też wpuszczono senie". 
tonv mają zagięte do tyłu zęby i nie jego nastroju, ani też na apetycie. Po do basenu. Wokoło fontanny panowało do same 
mo.Q:ą już wypuścić zdobyczy, stało się, paru minutach spożywał drugiego szczu Basen ożył natychmiast. Zgroma- go wieczora wcsote ożywienie, zaś nic­
ie w ślad za szczurem do żołądka przy ra, którego zeżarł już bez żadnych prze dziły się tłumy publiczności, które ob- zliczona ił0ść szynków, rozrzucvnycłt 
jacick. dostał się drugi pyton. szkód. 1 serwowa~y pluskające się wesoło w n:l Plarn Pigalle, cieszyła się niezwykl~ 

Personel ogrodu zoologicznego zdą,- wodzie ryby, frekwencją. 
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P • d h d ., '' Akcja o obniien!e „ rosimy O pare pogo· nyc Dl.„. b~dzle p;~::~:r~~nie przez 
Ló:łz, 113 m~]a, Hruzu• w .salan•ertl ..,„,,,. I (it) Jak się dt)'\Viadujemy, związki Io· 

~ • • WW A kat<>rskie w Lodzi podejmują na nowo „.-„ prwe• „.· .nnu 1001· a.kej~ !tnh~r~ającą do oh.-ni1.k1 kumorne· 
" ~ IL IL a g0 ~ wszystkich domach. W związku z 

Sk łk " ł tern jutro ~jażdża do Warszawy dele· . arpe I po 40 groszy.-Na1"wi k i elegan noszą gac:j~ zwi~zku lokatorów w todzi, która 

t t Id I łącznie z innemi delegacjam; prosić hę· an de ne towary„--Dam kie pończochy zaw z -ą tiue o autljencję u pramjera Jędrzejewi· 
(ak) Za~eleniły się już drzewa w par Ptzewatn.ie sprzedaie śię skaq>etki to albo kupi dtobnostkę ztt 20 groiły, al· t.zaDełegaoi złoaą obszerny memoriał, w 

kach, ludzie c?odzą bez palt, A na uli~ 1 
aleksandtowslcie, wyraibiarte z wigo.nji, bo ofiaruje ~a koszulę bab krawat tftłł1 którym wskażą, że kwestia obniżenia ko 

cach wyrosły Jak grzyby po deuc.zu - po 40 groszy para. Jest to artykuł bat· u jaką nie można towaru 'Pfzeda6, mornego jest obecnie sprawą palącą, od 
bu<;lki z wodą s<>dową. Sl\ to pierwsze dzo pokuptty. Niezwykle ciekawie prz~dsttwia się którei zalety posiadanie własnegc; miesz 
zw.ta.stuny nadchodzącego laba. Najlepszy jednak towar, jaki sprze• w hieżącym sezonie sprawa l!: kania przez liczne rzesze pracownicze

4 
Okres obecny nosi w handlu nazwę daje s.ię w sezonie letnim to --... damską bielizną. ktt'łre każdej chwili mogą się znaleźć na 

„sezonu letniego", damskie po6cz<>chy. Fabrykanci posiadajj\ małe ~pa~y iii bruku woheo niemotności uiszczania 
Dla właścicieli sklepów galanteryja Mimo, liż wyrób potkzoch zdrożał, zMzłegc> roku. Na przygotowattie tto• ~bł i wysokich czynszów. 

nych sezon letni, właściwie jedyny w tej wskutek ostatniego strejku kottorua.rzy, wych nie cheh.~l: wkładać gotówki, ttit 
~~ży, ro.z.poczyna się w początkach ma to jedn·ak ceny pończoch b. spad1y, a wiedząc {zgóty), jaki będzi~ tterott l'A Walka z WSCIBkllzną 
Ja l trwa tak długo, jak długą trwaiją ład mianowicie o 5 zł. na tuzinie. bieliznę. Jak mało będzie się kupować 
ne i ciepłe dni. WŁ~dy je~t haussa na Para jedwabnych pończoch n:ie kosztu koszul jedwabnych, to P·OCO je wyrabiać Chore psy muszą byt t-=plone 
p<>ńcz<>chy, skarpetki, letnie kouule1 rę· je więcej, niż 3, 4 złote. Tańsze jeszcze i tracić p.ieniądze? Łódź, 18 maja. 
kawiczki, krawaty i t. P• To, o ile kupcy są pońc~ochy ze skazą, na któte reflek· Sk1epy galanteryjne bkże n.i1! chcą (ak) Wy.dane zostały ostre zarzą-
galanteryjni zarobią w seronie letn&tn, tuje wiele łodzianek. kup<>wać dużo bielizny. Kupcy nauoz.eni dzenia w sprawie walki z wścieklizną 
musi iim sta.rc~yć na pozostałe miesiące. Char.akterystycznem zjawiskiem, jakie smutrtem doświadczeniem ż poprzed.nich W roku wbiegfyrn, Jak wiadomo, za-
• W.ro~u hież4-0ym sezon letni zaciął obecnie obserwujemy, jest fakt, ii łodzta lat, wstrzymują się ~ zakupami do ostat notowaino zrta·czną ilość wYPad!ków Po· 

Slę fatalnie. nie, nawet b. eleganccy, noszą tanie i niej chwili. Skutek iest taki, .tit\ w skle- kąsania ludz'i przez psy, chore na wście-
Mimo,, iż maj jest prawie na wylocie, tandetne krawaty. pach brakuje towaru, tak, iż cet'ly auto- kliiz,rt~. Dlatego też w rokiu bieżącym na 

frekw~cJa k.upuiącyc~ w sklepach ga- Minęły ju.t bezpowrotnie tt czasy, kie tnatycznie zwyżkują. . mocy za.rządzenia mł•nisterjalnego ska-
lanteryJnych Jest b. rukia. dy sprzedawało się krawaty po 10, 15 zł. - Prosimy obecnie o kilka pogódl---1 sowane zostały całkowicie szczepienia 

Przyczyną tego jest brak stałych pO- Wszystkie te towary leżą obecnie na mówi kupiec galanteryjny. - Wtedy mu ochronne dla psów, podejrzanyich o 
g6d i kryzys. Przed tygodniem mielig- półkach. Kupujących prawie ie nletna. Sl się ożywić. Przecież latem nie będą wsoiekl.lznę. 
my kilka ładnych i ciepłych dni, po któ• Jak przyjdzie jakiś zbłąkany klient, się lodzianie ubi~rali po zimowelhtll„ j S:zctepienlom ochronm>trt '/Joddawa-
rych padał deszcz. Skutek jest taki, iż ne będa 1edytzie zdrowe vsY. Psy poka-
ludz.ie ociągają się z kupnem i myślą, iż • • • • sane i vodejrzane. o wścieklizn'! maja byt 

~::.::p1:1:kbu~eI;taci~0:~=~::c~: Wyrodna matka I 1e1 przy1aclel bezRg~~~Te ~~~:J;enle to przeWidUje 
kupno garderoby. • • Wysokie katy za prowa<lze11le psa bei 

- Rokrocznie w tym okresie sprze· spowodowali złamanie ręki dz1ewczynk1, zrzucając ją ze schodów smyczy i 'kagańca. 
dawało się dużo skarpetek - tłumaczy Ł6dź, 18 maja. rwzględnościa. Przewót PSÓW na let~lska będz.ie 
nam właściciel sklepu galanteryjnego. (g;r) Przed !kHk'l.I! dniami donosiliśmy Sąsiedzi słyszeli Jak dzlewczY1tlka w tnógł stię odbywać je?Ylllle PO uprzed-
Obecnie n.ie. Bryndza. Ludzie przestali o WY!Padku jalki rozegrał się w domu • śmiertel·nej trwodze zapewniała „wu- J niem uzyskaniu .za. śwrn.dczen.la, wysta-
się w0>góle ubierać. przy ul. To'wiańskdego Nr. 4, gdzie mała jaszika" Hałaja, że czeg·oś Już więcej nie wioneg-o przez lekarza powiatowego, 

.w poprzednich latiach narzeka.lMmy, <llzi•ewczynUrn - Henryka Taibertówna, z.robi. Nie pomogły jej za!kl~ia: po ~ładzoll! ~ ~~ wypadkU cho.dzl o 
iż fodzianie kupują jedynie tandetę - te jakoby pośUzgnąwszY' się na skórce po- chwHi została stracona ze schodow. to, iz na wsi 1•stnaeie wlę.ksza możliwość 
raz i na to niema amatorów. marańczy spadła ze wszy•stkoch scho- Wyrodną matką i jej zacnym prz.y· wybuchu .epi<lemji, pr~edewszystlk!em 

Artykuł, na który na.fbardziej liczy· dów i Ulległa kontuzjom ogólnym i zła- jacielem powiinny się zająć władze. ~ wskutek w1ękS'zych u1pałow, brnku chłod-
-my w roku bież21:cym, to - sportowe manłu rękli. Dziećmi zaś - wydzfał opieki spolecz- nyc~ miejsc, powt~r~ przez bralk nale-
koszuJe. -Obecnfo dowladujemy s' .ź$: j.a ne.j. ±Yłe1 opiekł leka1rsk1e1. 

Już w zeszłym roku ceny za niie by• tego wypad!ku, podana w świetle pierw­
ły niskie, obecnie 'W)'DOSzę 50 pr • da'W szyich wersyj nie byla ścisła. Mała Taj­
nych. Przyczyną tego jest wielka konku bertówna nle spa:dla ze schodów, lecz 
rei;icja między „~a~rykantami"; Wiele rO- zostala z nich zrzucona przez ko~ha.nka 
dzin na przedm1es01ach Lodzi fabrykuje . swej matki - Wladystawa Hała;ia i -

masowo koszule sportowe. Zarobki, o-I rzecz nfewtiarygodna i obwrzająca I -
~ęgane z tej pracy chałupniczej sę b. mi prżeż swa rodzona matkę. 
nlmalne, ale obroty sę duże. Tajbertowa jest wdową, ma czworo 

Drugim artykułem, który sprzedaje 'dzieci, które od chwili, gidly do domu 
się w okresie letnim są wd\owy wszedł Halaj, są traktowane z 

skarpetki. wyirafirnowanem okrucieństwem i bez• 

:J.200 ro6otnflióll' ma atr•umat •ofrodnłenie 
tódi1 18 m.aj.A. we an~afowanle bezrobotnych se:tonow 

się w magistracie plenarne posiedzenie I tn1efe n:io.tliw~łć1 :.te w r-0k1!' bie~~­
za.rządu miasta w sprawie zaciągnięcia c~ zaangazowa~ będą do robot mie1· 
pożyczki w Funduntl Pracy na. roboty k:ch wuyscy ł~zonowoy W .liczb1~ 3200 
sezonowe w roku bieżącym. Po.tyc.tkę ktorży pr~cowah w rok\! ub1~głyn:.. ~ra· 

(it) Dziś o godz. 10 rano rozpoczęłolców. . 

uzgodnił już z Funduszem Pracy prezy- c~wać o.tu h_ędą p~zy budowie , drogi :---: .. w1·s1a" pokon~na \V Be-111·1· dent Ziemięcki, jednakże zastrzeilł się, Łó;<It - Łag1ewmki •. na plan~ać1ach. ml~J „ U że musi uzyskać aprobatę plenum m!gis· skich p~zy .~k}adan~u skwer?:' w Lodzi, 
tratu. O ile magistrat pożyczkę tę za. przy kan~hzaCJfi przy ~~?0~1':" szkoły po 

~ensa.:uinu mec:s .:oliolic:•onv pora.tflq 9:1 . . . b ł wsuchneJ na u. Roku:msk1e1 oraz przy 
BrukselaJ (Pat) 18 maja ich umiejętności. Na zawodach Obec~y twlerdz1•. na wtorek dma 23 • ~· zwo a budowie nowego rurociągu gazowni. 

W środę w nocy przy świetle elek· był król belgijski Albert, minister peł- ne będzie plenarne p.osit!dzerue rady 
ttycznem odbył Si"' w Brukseli na sł''n- nomocny Pol_;;kit kons~l geooratny Pol· miejskiej celem uchwalerua p.oty<?z.kł i w 

„ " ski wielu Dllltlstrów itd. przyszłym tygodniu rozpoez.ni~ się maso 

\ ' '~ j.. ':1'·~',' { ' I t •• ~;&· 

OSTATNI DNI ZGLOSZEN NA WYCIECZ.KĘ 
DO KOPEŃHAGl. ZAPlSY PRZY jMUJE 

WAGONS-LlTS COOK nym stadionie Heysel mecz piłkarski ••' •••••••••••••••••••••••••••• 
pomiędzy nieoficjalną reprezentacją 
Bełgji a krakowską Wisłą. Zwyciężyli 
belgi'fczycy w stosunku 3:0. Polacy nie 
przyzwyczajeni d-0 gry przy sztucz­
nym świetle nie mogli wykazać SWO· 

Wolny ~oit~o ~o mona ieU warun~iem ~Jtu Pol~~i. 
Zotga.niziowana wyciecz.ka do kopenhagt pd'\Z'0Z 

Hnję Gdyn.io.-Ameiryka 111a Zie~one świą:tki wy· 
W!Ołafa miozumtałe aiain1e:te&owa.nie War6d sze:ro. 
k>łch sfer tukij&zege> s.p.t)łecz.ehstwa. 

Wycieczik.a Z~eJ.onych śwri:ątek wy.rus.ty z 

Częściowe skanalizo­
wanie domów 

Tajemnica śmierci 
Furmaniaka 

została wyjaśniona 

Lódź, 18 maJa. 
Akcja właścicieli nieruchomotcl (ig) w dniu wczorajszym lekarz są-

Łódź, ia maja, dowy dokonał sekcji zwłok rtajemnlcze-
(ak) Jak <ronosoliśmy przed irf'lku go wis.leica, d•otożkarza Zygmunta P'ur­

dnlami, na ikonforencji w wydziale ka- maniaka, zamleszkafogo przy ul. że~ 
naHzacj.i i wodociągów za•padla decyizja romskiego 33. Ja.k ,.:Express" donosił, 
o przymusowem skanalizowaniu domów f'urmallliaka znaleziono wiszą·cego na 
w Łodzi. klatce schodowej. Pozycja wisielca wy 

~yn,ji d~ Kopenhagi w dniu 4 czerwca . hr. o 

I k " t k ~odz. 13. Następnego dn:i.a rankiem będziemy nspe CJI ap I JUt w t<Ce>t>enhwaz.e, by -całe dwa. dni poświęcić 
L6d! j 8 . na <%wi.edzenie stolicy Dainji 1 za:poznanre &ę z 

, maia. I d'ttńeklun kna.j·o'biiamem. 
fit) Jak s1ę dowiadujemy, wł~dze stt Ce.ny od złotych 130 wiraa: ż koszfamł wy-

nitame przystąpią w dniach 1ta.Jbli.Zśzych de.otek lądówych, . bez ±aidny;ch d·odatk~wych 
do inspekc!i zakładów aptecznych ee• wydatków z peł?-lil tltrzyllla.t)iem 'Ił cza!s1e po· 
, • 1 • ' bytu na l!\dz.1e 1 mol'zli. Ceny b.lletów uzale· 
iem stwrnrdzema, czy nie sa, tam sptza• iin.lone jedyn.ie {)d pomi,e.s:.zcz.eniia kwbiny i wy-
dawane, wbrew ustawie apt~katsl<lej 4 l~ gód na danym p.o.kładz.ie. P.oDaitem wsży9cy pa· 
karstwa. Inspekcja ta spowodowana by- ~a±er·owie korzystają w r~wnyrn stopniu z. wsz:el-

ł t · · t · d • · t • • Lo l kich u.d.ogodtiłti\ &taił.ku, 1ednaikowego menu 1 tp. 
a. e~, .1z s w1er zono, ze .1s nt~Ją w • Odj:i:z.d d.t> Gdyni n•mta,pi w "°'be>tę wiec:i;o• 

rl:t. meliczne układy, które rue ltOStijl\ rem er.ecjaln'Ym .pe>ciągiem z dwol'ca ka.!i.aliiiie;go 
sir> do zarządzeń, ale nie zdołano uotąd po .mutbl'lej cenie. 
~t~.ierdzić, które. Za.p~y '!)rzy)muje na poz.ost~łe miejsca Swi-a• 

I k . ' : I ław• IDtit10 Podiróty w.a,g00l•-L1t.o Cook przy tli. 
I nspe CJa .rozpornąc s: .ę ma w przy· Piotrikowskiej 641 tel. 170-77 od 9-ej N\nO do 

szłym tygodniu. 9-ei wiecz6r. W odpowiedzi na to, wlaśdciele n·le- dawała się jednak podejrzaną. że nasu­
~~m~ci ~~~ ~e~~ną ak~ę na ~to s~ pnnm~n~. ~ ro~~ on -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
teren.ie '11!'Zędu wojewód:łkieg·o, celem zamordowany i powiesz,ony dopiero po 

ewentualnego przesunięcia prekluzyjnego śmierci. w czem utwierdzała jeszcze nadUŻY"'ta \V kom1·fe"1·e Oli. mp1~ !sb1·m 
terminu skanalizowania domów oraz ce- rana gtowy i zakrwawione łóżko· u u : n 
Iem wyjednania pewnych ulg. Zarządziona sekcja ·~lok wykazała ~ d ł i i:. 

D 1 · ł · · · 1· · ~1.. śc1· wszakże że Purmaniak sam się po- 'llLe:Qś ~defrou ODO ~ ius. ~łofuc:li e egaqa w asc1c1e r memw1omo . . 

1 
. , . . . 

w Łodzi przedstawi paruu wojewodzie wiesil. Siady od sznura na Je~o szyi I . Warszawa, 18 1'.l~ja. kiedy to z~ządan~ ?d ~zyza zlozema 
fatalne położenie miejskiej wła·sności były bowiem nabieg-le. kr:Wą. Jak WY_- Ob~cme oglo~zony z?sta_l. ?hCJalny kasy. C~yz zgłosił stę wowczas s~m do 
nieruchomej w związku z uszcz!U!ptlonemi I iaśnil lekarz sądo~, _Jeśh ktoś zo,~taie komui:1kat k?m1tetu oln:ip1Jsk1ego w I urzędu. sl~dczeg? i przyznał się do 
wpływami 2 e strony lokatorów i wyso-1 powieszony po ~m1e:01. w~wczas siady sprawi~ na~nzY_ć. pop~tmonyc~ ~rzez sprzemew1erzema: Jal( dotychczas usta 
kiemi poda U:ami, które obciążają zna·cz· na szyi nie nab1ega3ą krwią. lecz two- s.rnrbn!lrn 1 eohla Czyza. Naduzycia .te !ono, Czyż w ciągu 10 lat przywlasz-
nie kh budżety. rzą się tylko faldy. 7. zos tał y wykryte na walnem zebranm, 1 czyt sobie 15.000 zł. 
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Pustki 08· letniskach! •• 
Pokój z kucbni.q przv lesie za •OO zł. 

na «:ale laiot 

N 317 

L a# 

nowiny 
Coś dla każdego 

W roku bieżącym daje sie zauwatyć miętam Iata, gdy już na wielkanoc nie 
ciekawe zjawisko - mimo połowy ma- było ładniejszych mieszkań wolnych! ..• 
ja, mimo odpowiednich pogód (ostatnie Zdawałoby się, ze wysokie ceny może 
dni sa. nieco chłodniejsze), ale dotych- odstraszają publiczność od wyjazdów 
czas było przecie ciepło) na letniska, ale to przecie niemożliwe.„ 
letniska podmłeJskle są feszcze nlewy-- Przyzwoity pokój z kuchnią można do-

teatralne i tiłrnoll'e 

Pawełek fest bardzo rozwiniętym cblopczy. 
Idem, o czem świadczy chociażby następujący 

wypadek. 
· PriyJęclc. Przy stole siedzą goście. Pawe· 
lek również. Na stole - ciastka. Pawełek wsu­
wa ile wllzie. Wreszcie matka zabrania mu ka· 
tegorycznle dalszego wsuwania. 

Pawełek mimo to sięga po nowe ciastko. 
Matka rzuca w Jego stronę płorunuJące spoJrzc· 
nie I powladas 

- Pawełku!." Co to ma maczy~?- Przecie 
powiedziałam wyratttlc, tobyś ule brał wiece) 
ciastek I.N 

- Owszem - odpowiada Pawełek - ale ta­
tuś powiedział wczoraJ, te kobieta zawsze Ina· 
czeJ m~śłt, nit mówi". 

•• * 

naJęte. stać przy lesie 
Rozmawlali~my w tej sprawie z pew- na całe lato za 100 złotych!„. 
nvm gospodarzem, który . wyrażał sie w To przecie już chyba niedrogo!„. A rni-
ten sposób: rnó to ludziska nie wyjeżdżają na wieś .. 

- Nie wiem czem to sobie wyUu- Na brak reflektantów na letnie miesz 
rnaczvć - powiada ów gospodarz - kania w tym roku uskarżają się nietylko 
ale nigdy „letniaki" tak późno nie przy- właściciele will i domków, lecz również 
jezdiali, jak w tym roku„. Trudno zro- sklepikarze, mleczarze, piekarze 
zumieć, aby wielscy 

kryzys itp. Sezon letni był głównym źródłem 
tak się dał we z.naki l11dności mieJskief, ich dochodów, jeśli w tym roku sezon 
że nikt już nie wyjeżdża na letni odi>0- ten zawiedzie, w takim razie.„ z czego 
czynek. U mnie na wsi nie wyttaJeto żyć będą?„. 
jeszcze ani jednego mieszkania, ~ pa-

Hallo! To rodjo! 
Stach. 

Pociąg po~pleszny Już odleżd!a". Jut dano PROGRAM ROZGł..OśNI l.ODZ~It.J- J patra" - opraeowan~ muzyczne Stan. Na-
sygnar_ Już rusza.N „POLSKIEGO RADJA••. wrockiego. 

Naide na dworzec wpada zzlalana leJmość... CZW ARTEK, dnia ts-go mała 1J! r. 20.~3.20: Transmisja z Teatru 8.30 - operet-
10.00-10.3(): ·Audycja ku ucz.czeniu · dobrej ki p. t. „Szczęśliwej pod.róży". 

Coś krzyczy, ale nikt nie słyszy." woli, z-organi.rowa.n.a pr:rez: KuraitM;um· Okrę· W przewi.e I-ei: Wiadomości sporlowe i dooatek 
Usłutny kondukor chwyta Ją J)Od ramię, gu Szkolnego Warsz:a:wskiesfo. „ do Pras. Dz:i.en.n~1ka Ra.dj. 

otwiera zręcznie drzwiczki przedziału, wpycha tt.4()-1].5(): Codzienny Przegląd Pruy Polt~iei: W · ~rwie II-e;: Komumkat meteorologiczny i 

llł do wagonu I zamyka drzwiczki. tt.!i()--1 ~ 55: .Komu.nik~t meteorologiemy dla ko- ?Olieyjny. . 

(lu). - Warszawski teatr „Banda" 
wystawił komedję „Ptaki" Arystofane­
sa jednego z najdowcipniejszych kome­
djopisarzy greckich, żyjącego w latach 
450-385 przed Nar. Chr. 

Komedia ta wystawiona byla poraz 
pierwszy 

przeszło 2.000 lat temu, 

a jednak nic nie straciła na swej aktual 
ności. Reżyserował tę komedję Alek.san 
der Węgierko, a główną rolę grał fa­
blsiak, dawny ulubieniec teatru łódz­
kiego i kr~kowskiego. 

•• .. , 
Znakomity reżyser niemiecki Maks 

Reinhardt udzielił wywiadu, z ktorego 
wynika, że .zamierza on latem wystawić 
pod gołem niebem we Florencji „Sen 
nocy letniej" Szekspira. 

Przy tej okazji Reinhardt wypowie­
dział się również na temat swego sto­
sunku do 

kryzysu teatralnego. 
f munikacj1 lotn1cz:e1. 23,2():-24.00: MtJZ~a ta:neczn:a. z d0a.ncnngu „Ga.-

Poe ąg P.ędzl." Następna stacla dopiero po U.57-12,05: Sygnał czasu z Wanzawy, H~inał etronomia''· Uważa on, że kino V/prawdzie odebrało 

ttzech gC1dzinach Jazdy. z Krakowa. . · . · . teatrowi sporo publiczności, ale nie zna 
Ale Jakle było zdumienie kooduktora, gdy 12.otle!;~~: <?dczvta.nie programu tła dzie4,- AUDYCJE ZAG~~NTCZNE. „ czy to jeszcze, że teatr się prze.żył. 

na następ11ef właśnie stacll .nlrzal tą samą JeJ-, 12.lO-lZ.30: Muzyka z: płvt fr'aimołO!lowych. 20.00. PAR'yż. „Je.an_ne - słuchoWisko/Brak tylko współczesnych autorów tea 

tno~ć. wysladaJącą z wagonu I mocno wzburzo- 12.30-12.35: Komunikat meteorolosti-czny. Henryka Duvernms. . " tralnych _ oświadczył Reinhardt _ 

"-·Podchodzi wlec I mówi: 12.3~1~;00: xxvn ~~ncer:t ukolny z Fllłhar- 20.2'5. LONDYN Reg .. ,Parsifal -opera gdy ci się znajdą, teatr wróci do dawnej 
- Ale ładołe paniusie podsadziłem, co - I mon11 Waprszawsk1oe7. Wagnera (akt Il). Tr. z Opery Kró- swe]' chwały 

T I k ·'.I! k I b b 14·00-15·IO: r:zerwa. l ski . C t 0 d " 
- o pan, psa rew. - ry m: a a a. - 1510-15 IS· Komunikat Państw J~t r:kstl()rt ew e1 w oven ar en. •.• 

Ja tylko chciałam list wrzucić do pociągu! 1s:1~1s:25; Komunikat ~ostioda~czy. 20.30. LANGENBERG. Koncert symfo-
*** 15.25-15.35: Płyty ~rAmofonov:e. nkzny. Dnia 20 ntaja przybywa do Polski 

Panna Adelałda w11brała sle z panem Mlet- 15.3~15.50: ,,Przegląd cu.60.'plem ko-Mecych 20.30. MEDJOLAN. „Germania" - ope- czeski zespół filmowy 

tłem na spacer. Zapada wieczór. Cisza. w da· ts.~f~'.2J: l'Pł01;r~a!:~:;!c;owa. ra Franchetti'ego. z.e znakomitym komikiem Vlastem Bu-

lełllm stawie rechoczą żaby. Słońce zachodzi 16.ZS-16.4-0: Lekcja je1:yka francuskie.~ (k.urs 20.15. WROCŁAW .. ,Tannhauser". opc- r1anem na czele. 
krwawo. Szumi cicho las. średni). L~ldor p. Luden Roquigny. ra Wagnera (akt 2 i 3). Tr. z Teatru l Zespół ~zesJd przystąpi w Po~s~e 

Adelalda powiada rozmarzona: 16.40-17.00: Odczyt p. t. „Przyroda Pomorza", Miejskiego. do nakręcama fl1mu p. t. "Dwadziesc1a 

- Pnnle A,lctku„„ 17.~f;~sJ:PPr;t:~0r1:m~~:::~0• 21.00. WIEDER Koncert symfoniczny. krzeseł". Z polsldch artystów udział w 

- Co pool uwa:ta?- 17.40-17-55: Odczyt a.ktualny. 21.15. MONACH.TUM. Koncert symfon. tym filmie wezmą - Zula Pogorzelska, 

- Czy pan lubi przyrodę?„ 17.55-18.00: Odc:z:ytani,e programu • chi.li na. Adolf Dymsza i inni. 

- ~~z~.~dt~·: Ą~,a.„ Owszem, dlaczego nie„. 18~f:.~s: Muzyka lekka I łiM:tecmu1. " • ~ _ --r::::::.._~ *•* 
- 110 1a strasznie.„ Wie pan .. 1dy się tak 18.45-tlJ.{)(J: SkrzY!lika pocztowa ł6dzka-om6- M"n..- ,,,..,.[.,, ~'U Dnia 15 czerwca nastąpi w Paryżu 

patrzy w lazurowe niebo, albo w toń rzeczną." wi red~ 'J'an Pi,Ó<tro.wski. · ·· ' •. - ?'n':'l'.'f.!'~."" --• ... · .... • · otwarcie 

albo g!Jf się słucha j;QSzumów ldnyćh„. wtedy 19.00.-19.1.Q: Ro.:z:ma.itości. · '· · ' wie1kiel międzynarodowej wystawy 
t9.2()-19.35: KwaidrMIS liter.a<:ki ...,.. Frit~ment z TEATR MIEJSKI. ł 

się czute„. panie Mietku.„ wtedy się czuJe„ pow. ieśoi Hele.ny Bo.gll6ław&ltloej 'P .t. „Ci Dziś, Jutro i pojutrze wiocz. lekka. fryWo!na fi mowej. 
przecie .. to Jest takle piękne .. a pan?„ ludzie" komedia Eherma:\;er'a i Cammerlohr'a „Gotów- Przez cały czas trwania wystawy 

- Ja pant coś powiem„ Czy pani gra w 19.35-19.45: PrMowy Dzienm.i·k Radiowy. ka•', TEATR. POPULARNY (Ogrodowa IS) l?dbędą się. w stolicy .Francji .rozma!te 

brydża "' Nie?." Szkoda". Chciałem pani tylko l9.45C;;~~:a ;;,~~id!: J~~~'!~~~an~w~i;:~c~ Ozi~ 0 godz. 8.30 wiecz. w dalszym ciągu imp~ezy _kmematogr,af1~zne. M1ę~zy m-

powledzieć, że lak się robi małego szlemika, to Zręb()Wiic:za. \V programie: W&tęp llomariia wspaniała sztuka w 5 aktach Gabrieli Zapo!skiei nem1 maJą być wyswtetlane pierwsze 
też Jeśt nieźle.N. Zrębowioz.a: Słtttihowi8ko p t. „CeutT i Kii?<>- p. t. „Malka Szwarcenkopf'•. r filmy z przed trzydziestu laty. 

P- • I • • "I '' Bębniąc trzymanym w ręku ołów·, _ Nie poto zawezwałem panienkę, 

Oz wo CI e n am Zyc 59 kiem po stole, napadł ostro. ażeby słuchać od niej morafów. Raz je-

' ' 

. ••• - .Taktyk~, którą zami~rza si.ę pani \i szcze jeden pytam: gdzie podlz.iata pani 
posług1wać, mę doprowadzJ do n:czego. resztę skradzionych przedmiotów? 

Powiełf sensacyjno„społeczna. Napisał Andrze) Zańskl Odnaleźliśmy iuż w jej pokoju za pie- - Raz ju,ż panu mówilam, że nie u-

sTR.EszczENIE POCZĄTtCU POWIEśCL J Fantazjowała, że błąd.t.i alejami dem c~m pol()wę. skr~dzionyc~ ~rzedm_iotów, I kra<lłam niczego i o nlczem nie wiem i · 
Halina Raiecka, bezrobotna. sl~notypist . biankowskiego parku. . . me przyda się więc na n~c zadne Krętac Sędzia śledczy bębnił coraź bardzdej 

ka1 .y,o:ib'lw1ona śro<łk6~ ~o 7.vc111, J>O$la- Al . dłużają się i gęstnleJą cota.ez two. Tylko skrucha pam, szczere przy- ; nerwowo ołówkiem 

nowp1 r~e!zkoo~Pz~lzyleul l~ć ~~ szofer Paweł li bardz~~J~ wy żywe krzaki zastępuj~ dro- znani.e ~i~ do winy może złagodzić wy- j - Dokąd wyd{odziła pani wczoraj 
"' k k rok, 1aki 1ą czeka... wieczorem? 

Pizybor, u którego znalazła chwilowy przy-, gę i hamują jej ro i. · _ Ależ, panie sędzio, - broniła się l _ Był~m w cyrku na 
tutek. . 1. I Halina czołga się przez ich gąszcz--- H 1. . ż . . wałkach bok-

Po wielu przeJśc1ac~ Ha.ma o~rzymu!e wyczerpana i zmęczona do ostatnich a ma, - przys1ęgam, e me mam o r.t· serskich. 
posadę wychowawczym u 4-letniel Reni . czem pojęcia. Raz jeszcze twierdzę, że j _ Sama? 
Zbaras.kiej, a Paweł zostaje 1łynnym bok-, gran1c. · cała bistorja jest jakiemś fatalnem niepo _ Tak 

1
·est. 

serem. Wreszcie ciemność przebija śwtatto 
Kur.y~ka m!ode~o . hr~biego. Zbigniewa reflektorów. To w swo-jem szarym a11cie ro.zum.ienie~„. Błaga~ ~ana, a7.e?y opo· - Czy ma pani na tó świadików? 

~bar:a~k1ego odnosi s1e mechetme do Ra- nadlatuje Paweł. Koła jego wozu rQztr~- wte,dział .m1 dokładnie i szczegołowo o Rajecka zastail'owiła się„ . 

1ecloe1. · 1 ś · . ·~,a co chodu.. . . . - Owszem, mówiłam o terb pók~ 
tlalina wYwarla na Zbigniewie olbrzy- ca7ą szpa ery - on za prze naprzo ' .. U.rzędn. 11k. w. zruszyws.zy ram!o. nami o-. ió.wce, o. rosząc, ażeby podczas mo1·e1· nie 

ml'e w!ażenie. co nie uszło uwa!ti hrabian~I niby ognista strzała„. · . d ł b b ł 
Izabelli. Izabella Jeszcze mocnic! nlenaw1- _ Weź mnie z sobą _ woła na Jelto powie zia JeJ 0 szetnie pr~~ ie)! ca e1 obecności za.g!ądtlła do śpiącej Reni. 
dzi JialinY. 'd k H r . t .. · . tb~ sprawy, zacząwszy od chwili, gdy Iza-, Sędzia nadął wargi. 

Paweł Przybnr, który w międzyczasie wi ~ a 1~a - me zos awta1 samo •t . bella zauważyła rozbicie gablotki aż dó · - Mówić możrta wiele ... To 1'estcze 
zdobył sła,wę a.sa boksu polskiego, w decy- w c1emnośc1acbl... · , d dł · · „ l 
dujae<?j walce .i LefoTchem po.noei klęskę. Ale Paweł nie widizi, czy niech.:e do- monientU, g Y po uższe1 rewiz.yi zna e- nie jest miarodajne ... Czy ma pani świad 
w. pałacu _Zbaraskich, rozb i.t~ _gablot.kę i u- strzec zro~aczonej dziewczyny. zionó w pokoju Rajeckiej skradzion~ łań ków, którzy widzieli ją w CYrku? 

kradziono z n1cl złote lancus ;: k1 1 inną biżuterie. A . 1 t . b k · • • ..,1 cU.Siki .i brylant. . . „ _ Zdaje się, że nie spotkałam ni•kogo 
Halina, oskarżona o kradzież, Z-Ostale osa . uto Jego prze a u1e 0 0 nttJ 1 a· Hahna słuc. hała te1 h.istori1 z :.apar· znaJ'ontego ... 

dzona w wkzieniil. me w zmroku„. . -id h Gd d k ł 
Halina budzi się~ ma ócży pełne łez .• tyią 00 ee em. "' sę zia s ończy' za- - Aha - zatriumfował urzędiitik -

_ Co za cynh:.m _ myślo.ła - pomie wołała gJośno: . wyichodzi szydło z worka ... A żatem nie 

Stany z dobrodusznością. Z zimną krwią -'-. ł:Jie rO'~Umle~, ską~ mogły. te może pa.ni udowodnić swego alibi. . 

~arąbała człowieka i mówi o tem niby o ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI. prz~~nuoty dos.tać się ~a 1?1ec do ~oie.go - Nie rowntiem, ó co panu chódzi. 

drobnostce.„ A wygląda jak gdyby nie Sledztwo poltOJu .. : Przy.slęgam, z~ iestem ~i~wm- Sędzia rozsiadł się wygodniej na 
potrafiła skrzydzić nawet ·i dziecka.„ na„. „Widoczni.e P.ra~dzlwy .zlod.zi.~J, za- krześle i wycedził przez zęby. 
Jakże często mylą pozory! Nad ranem zaprowaclzon:o Rajeek- a~a~owany z1awi.e~1em się pohc11. mu- _ Oto poprostu twierdzę, że nie by-

przed sędziego śledczego. · siał Je tam podrzucić. . . ła pani w żadn~ cyrkii, lecz udała s.ię 
Resztę nocy spędziła prawie be"?:sen Młody jeszcze, lecz z włośami siwemi , Prowadzący śledztwo uśm1echnął się wieczorem do jakiegoś pasera czy spół" 

ńie, leżąc na twardej pryczy więziennej. na skroniach urzędnik, przerŻUcał w mil ironicznie. rr.ika, ażeby ukryć u niego skradziona, 

Jedyną jej pociechą była inyśl, że fa- czeniu jakieś akta. Wreszcie spojria.\łł· - Tłumaczenie zupełnie nie oryginal biżuterję ..• 

talne nieporozumienie, jakie ją tu za- szy delikwentce prosto w oćzy, zapytał: ne. ~.iej więcej osiem.d~iesiąt procent Upór ~rowad'zącego śledztwo tóz.go­

gnało, wyjaśni się wkrótce Przecież ma ~ Gdzie ukryła J>a.ni resztę bi!ule· złodz.1ei, u których rew1zia wykryła skra ryczał dzteWCZY1t1ę... Jak tu udowodnić, 

zupełnie czyste s~mienie. Nie c iąży na rji, skradzionej z rozbitej gablotki w pa· dzione rzeczy, zasłaniać się zwykła ba- że jednak rzeczywiście byfa na wal-

niem nawet najmniejsza plamka! I łacu hrabiów Zbaraskich? jeczką o podrzuceniu. kach? 
- A kiedy mnie wypus.lczą -- myśla Halina spojrzała na niego że ułiiwie Łuna rumieńca oblała twarzyczkę Ha Nagle biysła jej szczęśliwa myśl. 

ła - odszukam zaraz Pawła„. Może to n!em. liny. - Panie sędźio-"- zawołała - mogę 

nieprawda, że złamał rękę„. A jr..żeli - Nie miim pojęcia, o co pautl cho- - Widzę, że stawia mnie pan w jed pallla przekonać, że jednak byłam w cyr-

tak, za9piekuje się nim,„ dzi. Jaka gablotka, jaka biżuteria? I nym rzęcbie ze złodzieiami... Nia wiem, kiu! 
Zasnęła dopiero nad ranem. Miała Sędzia śledczv sooirzał na nią suto- czy' nie posuwa się pan zadaleko! - Słucham! 

sny ci?;żlde i koszmarne, wiej. t SkJei poczerwieniał sędzi~ (Dalszy du fałro). 
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1 46) SENSACYJNA POWIESC ·WSPOŁCZESNA. 1

1 ;\ " Napisał JAN BILEWICZ. r; 
·--------~---~-----------------------------------~---~------,• 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCL I -Jeśli kto§ ałę zblity - kula w łeb! I . Ela wzruszyła ramionami. - Tak. proS'lę pana ... chirurgiczna. 

Ela Robertson. plekna woltytcrka 1 Rex - zagroził. . _: Wszystko mi jedno - odpowie- chirurgiczna! - odparła uradowana •. 
'!Ynny akrobata, przygotowuJą sio w wo- · To poskutkowało. Wszyscy rozbiegli działa - Chciałabym, żeby już był w - Właśnie ... Portjer omylił Się ... Po 
.:_ie cy_rkowym ~o wystepu. Oboje r.ą o- się do bram. Szofer napraw.U szybko ma 1 domu ..• Jestem jakoś dziwnie niespokoJ- dał pani stary adres .. · Dlatego właśnie iiromme szczęśhWI, gdyt -Jutro ma się od· . · . b 1. d I . ł . · · . . być ich ślub. „ szynę t poJec a 1 a e1. na .. : Gdy zeszłam przed połudmem na mnie wysiał... · 

w plekrref woltyterce kocha sle skry- Ostatnia iskierka nadziei zgasła„. Stę dół, czarny kot przeciął mi łłrogę... - Aha ... Jak to dobrze... Właśnie 
cle klown Friko oraz pewien stały hywa- ga westchnął ciężko. Jeden z wywiadów I Rex roześmiał sie głośno. szukam ..• Nigdzie niema kliniki ..• 
lee cyrku,}tóreito nazywają "mlodzlcilcem ców kopnął go w bok i mruknłlł: . - -Ciągle jeszcze jest tak bardzo prze - Pani do pana Stęgi, prawda? •. 
se szrama · ' W tk · kr t b d ? S d · 1 ż I ·• ś · T k P ? Co mu i· „ .,Po wysteple : ł!ll, na areno wi>adł lelr· - szys o, psta ew, przez O y· ~ą. na.... ą , ziem, e wy eczy1a su: - a ... an go zna .. „ · s.., 
klin. sprętystYm krokiem I~ex. Akrobata dlę„. . JUZ z .teJ c~~r~bf··· stało? .. 
zawisł na kotwicy pod kopulą c}rrku. Dalsza podrói odbyła się jUż bez --:- To ,me Jest wcale choroba .•• Jest - Nic, proszę pani ... Wpadł Pod au-

Rex spada nule z trapezu wśród oit61- przeszkód. to dar bożi:.. A czy wiesz co mi się oo„. Uszkodzenie nogi .. . 
nego przerdenla ·. W · · 1 · ś ·1 t · · ? . ż b t · oź Zł · ? Za.bien!• ao do u;prta.t.a, fdz.i &k.robata aucie zawiązano ma arzow1 oczy, m o eJ nocy .. e y am w gr nym, - . amame .• 
t.raci ·ohyd.wie ręce:_ , . .• . . • . a gdy następnie zdjęto mu opaskę, zna- czarnym lesie, wśród dzikich zwie- - Dokładnie nie wiem... Ale w!-
.,, M;Jodzi.eniec, „ze azr"'m"" .,u magnata lazł się w jakiejś ciemnej, zi,mnej norze rząt ... Zewsząd czyhało na mnie nie- działem go niedawno· .. · Nie niu~i byC 
~"skie.l!o, Ediąun4 Stan.ie4, o.dwl~i.a z i usłyszał trzask zamykanych drzwi, po- be.ipieczeńshvo ... . W pewnej chwili z chyba bardzo tle, bo pan Stęga uśmie-
.c.1ą rannego . akrobatę w iu.pitalu, 1tdd• wol- l ł ł h t · • d. · · k k dł t 1 h l · d j j 6wi Id" ta tyterka i>riekonywuie go 0 ewe) miłości, czem nas a a g uc a, rwotna cisz. a. za irzewa wys o-czył u a y ew... c a się o mn e m : ,. „ pan... . 

Po kilku tygodni.M:h Re:s· pod.niósł ai• , Stęga nie mógł się ruszyć. Z upa- Boże, jak :bardzo- sie przestraszyłam!.· pani będzie czekała ... Przyprowadt Ja 
ł6tka . . , . · . chu, przesiąkniętego wilgocią, domyślił Zdawało mi się; · ż.e cały dom zbudzę, pan tutaj".„ 
. F~:ko n•-:iwa mu . podeinente, te nłe bvł się, że wpakowano go do ciemnego Io- tak głośno krzy4k,nęłam ... · - Tak pow:iedliał?·. - ucieszyła to n1enczęśhwy Wn>a<lek, lect uplanowana h . . p 'b ł 1 kk . ść N . r ....ł k ? D . ń J • . I i j ..n„ zbrodnia. Nieuczęsnv akrobata i>nvl>l)mi- c u piwnicznego. ro o~a e o ~Je - o, I co. :g u.v.as u .. . z.ie . ?Z się - Więc pewnie mu ep e , ~l\.ioro 

na 90bi~. :te owego fatalnego wiec~oru pn:y głowę, by przekonać a1ę, czy , mema minął a sen o groźnym lesie 1 dzikim o mnie pamiętał... . 
11J1!e !tal Jonny, który .ru ju:t był karany u. gdzieś w · ścianie jakiegoś okienka. · lWie nie sprawdzi~ się jakoś?.. Tak się przelękłam„. A dokąd pan 
krag:.ouek:tl.Jk ... „ d ·1 h R · „ 'ł d . Ale pró:ine były te wysiłki. Oczy j~- - Jeszeie · dzień ·się nie sko(lczył... mn.ie prowadzi? .. 

, .i;;. u •150 n a-c ex wruct o cyr- " k ł l' d • d ł · h El~ · ,s • t I Wł Ś • d kl' n..: Jcu. Czul iię j.dnak tl• wśród kolegów. i;;O przywy a Y powo l O panu1ącego W O par a CIC O i,q., Sla'Ua]ąC przy S :O e. - a me O Inuv •• • 
Mia.I wrateaje, t. fe•t nl•potrzebny. · piwnicy mroku, lecz okienka nie spo- O szóstej sami zjedli obiad· - Jakto? .. Na Czerniakowskiej? • .' 

Staniec.kl namawia Jl\, by zrezygnowała z· strzegały. Stęga próbował przerwać krę - Dziwię się, że przynajmniej nie - Tak, proszę pani... Stęga prze· 
:Rua, lecz Bla nle chce 0 tern słysz.eć. · pujące go więzy, ale było· to ponad je· zadzwonił.. •. - za.uważyła zmartwiona chodził tu ulicą ... Tu właśnie stało słe 

Tymczasem do · Stanlecklego zwróciła się go nadwątlone siły. . .. . I Ela. to nieszczęście, a ponieważ klinika mie· dawna tego wzyladólka, Rega Szyb~ka. . p · k I I ł K · · córka bogatego J)fZemyslowca. CzYl!I ona - s1a rew . - pomyś a . - .- to ~e - Może me miał czasu... Nie oba- ści się obok więc... · 
mu wYrzut,v. te nawtuuJe znaJomoścl z jak długo będą tkwił w tym lochu!„; t 1 wjaj się zaraz pr~yjdzie ... - · pocieszał :Ela przyspieszyła kroku· Młodzie-
„cygówką' ł .· . · . · · · co się stanie z jutrzejszem posiedzenielll ją Rex. · ." niec mógł ledwo za nią nadążyć. 
cyrku•!: :a~~\'::::C~:~0;~J::łr:!:o~ sądu. konk~rsowe~o? ... J~żeli mnie nie · · Nie zdążył je<lnak d'Ok<>ńczyć tych Zatrzymali się przed ja'kąś bramą 
cayiia ·~ dla n11ei nowe tycie. · będzie, któz będzie bronił kandydatury stów. gdy zaterkot·ał telefon. Ela szyb- - Może pani zechce tu zaczekać ... 

Ojcleę na.m11w'1a Edmunda., a.by zerwał El.i?... Czyżby więc ?ierwsza ~a~roda ko zdjęJa słuchawkę· - rzekł młodzieniec -Albo może pani 
1 cyrkówką i otenił · erę z Regą Szvb~ką. ml.ała przypasć w udziale Szybsk1e1?„. - Hallo!.. - zawołała uradowana- wejdzie ze mną na chwilę ... Tu mieszka 
idy.t to mu fe6t. po-trzebne do jego !intep1aów. I Na myśl o tej ewentualności. zakipia· Panie Grzesiu!;. Czy to pan?.. żona portjera„. 

„. Pewneg? wi.eczoru, !!dv eiedita.ła w aa· 1 la w nim krew. Jeszcze raz targnął się . - Przepraszam; •. - odparł uroczy- - Nie, wolę p6Jść ... Czy to daleko 
lOl:J1;1cu ~ ksiąt~u na. kolii.nach, lokaj u.mel- z całych sił lecz nie odniosło to tadne- sły męski ufos - Oly t-0 mieszkanie jeszcze do tej kliniki? .. dówtł przybycie Jalcielś pa.ni. k k ' ~ 

Była to Rega Szybslca. która uprudLlln go s. ut u... pana Stęgi?„ . . - Nie ... Ale Już teraz mogą pani nłe 
J!!e. te Stameckł z nla si~ tent I wygnała ją Tyl.ko wiriy wpiły s.ię bardziej w cia ~ Tak.·. tafk. .. - ~iparła blednąc - wpuśdć •.. Odwiedliny dozwolone są. __ 
na J>Od~.11sze. E~llll!nd po P~Yl~t<J.zle. po- ło, >fZ"Wtę~~~a1ąc-laól.- . - Kto mówi? .• ··~ ... „. • 1 ' lylko do szóstej.„ Wezme klucze i weJ-
twletdzit te smutną dla el! w1adomo§ć. if Yl.l1CZ€ls~m Ela czekała n.a ~al~rza z · ~ Tu móWI portfer .klinikł chimr- ciziemy ... 
. ~mund ~tantecld _nalctal do koml~t& Wttdeth} Zegar wydzwaniał już czwarf~ gicznej przy rogu Smolnej i , Alej„. - Aha„. - zgodziła się Eta. gotowa ~· ·~ 

honorowego, ur~<ndaOIS.ltt.- e ko.iik ! v. 11 • St . . b ł . p f ., kl' ·k· h' . ? · b l b lk t j ... picknośct na cal• Polske. Na konkursie tym goazmę, a ęg1 nie Yo. - ·ort er i.m t c 1rurg1cznej ... - na wszystko, Y e Y ty o mog a U:c. 
miała być W1'braria Królowa Pieknoścl. dla - Mówił mi, że ma wiele spraw 4o zdziwiła się. blednąc coraz bardziej - ujrzeć Grzesia. 
której r6ine towarzystwa przeznaczyły z.alalwienia.„-uspakajała siebie Ela. - Co się stała.?.. Młodzieniec wszedł do bramy. I!la 
ł•cznRa „nair~~ebwk.as~e 50·~ zlotychk. . Ale n.ie wiedziałam, te przyjdzie tak Chwila milczenia, wreszcie: a nim Brama byla pusta. 

e5 a .,.,.y s .... ara "'' o uzys an1e óźn . p S I ł . • - · · Ó k ł pł~rw:szei no.!!rodr ·na kookursi, piękności. P o„. . . :-;- .an tęga u eg cfęz~i.emu . wy- . Na~le kt~ś c.hwyc1ł cyrk w ę zty u 
uliczny fotograf wysyła .za pośredn.ictwem - Byczy chłop z twego malarza„. - padkow1 .. · Teraz, po operacji, prosi, że- 1 rzucił na z1em1ę. Ela krzyf!męła. Chcla 
zakładu .fotO<Jfraf•c:mefo · ,.Aiid~" fotografię odparł Rex, leżący na kanap.ie. - Polu by pani przyszła. bo... la krzyknąć pora.z drugi. gdy poczuła· 
Eli r6wniet na 6w k~ura. Zdr!c'- to do· biłem go odrazu. Pewnie czyni starania I Ela krzyknęła prreratllwi.e Stu- że ktoś ściska brutalnie jef ręce lecz kon.1111.e z09tało w cue1e, fdy Ela po opu· d • l • k n.k N' • · ' uczeniu pala.cu bł,.kał&' mi po ulic.eh ato- .o JU rzc1sze1to o ursu •.. · 1e c1eszygz chaw~ wypadła Jej z ręki. nie mpgła już wydobyć głosu. 
lłcy. . stę w.cale ?„. Dusiła się. 

Pozafettt w wallzce JeJ znaleziono Po- Brudna szmat.a przywarła do podnle 
krwawfone rekawice. bi · h i krt ~ Podczas konkursu efa I Rera Szybska Rozdz1·a1 czterdz„1esty p·1erwszy ema, zapy: aJąC au· .. 
otrzymały po rówuef Ilości głosów. ell :Ela straciła przytomność· .. 
bronll zaciekle wielki lel wielbiciel, artysta- Po•wga..1-...,001- 0 Ody oprlytomniała, znalazła się w 
mała.n Grześ Steu. . _.a „ ww ciemnym lochu. Chciała coś powiedzieć. 
ch~;r;~awz~~na~i!s~b s;~~k:;~~ 1::Sr~~t: Rex zerwał się z kanapy~ k-0! .• · 'Jaknajprędzej ... Dost.anie pan suty foknąf, lecz f~?dt szmata w ustacb 
lirz. pafaJąc'y miloścla do Eli, któr11 zna - Co Jest? .. Co si, stało? .• - za- napiwek... tłum0t a dwsz
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tylko z fotografll, nie chce o tern słyszeć. pytał zdumiony. _ A dokąd mam Jechać proszę pa- Po al et.al tęga, ecz L ' a . nie 
Pewne!fo wlec-zons Stęj,8 ,,odałuchui• w :Ela oparła się . 0 śclane. Dyszała ni? _ ·zapytał szofer; puszczając Już w widziała go, gdyż w piwnicy byto zu-

~nal?ie ro?.mo~ę dwuch .i;-abów, z który.eh cięż'ko. Nie mogła wydobyć sf owa. Rex ruch- maszynę. . . pełnie ciemno„. 
~e~~;cł::Sf~:. al!. 'któ~:an~i;!w~:: spoJrzaJ na zwisającą słuchawkę teie- - Róg Smolnej i Alef!.. A co .się stała z Rexem... . 
win.na cvrk6wka, foniczną. . A.uto Skręciło w Królewską, wpą.da- Wybiegł za nią bez czapki I okrycia. 

Tego .eamet wiec:Toru St~J!a uda!! lię Gdyby miał ręce, dowiedziały się fąc w zawrotną szybkość. Mimo t<> Ela Utykając na jedną nogę, biegł Marszał-
Pt;zYP~dkie°! . „Cyrku .. Guliwera'• 1 z:•· wszystkieuo 'le słu<:hawki·... AJe ni·e kowską ulicą. Widział, jak rta zakręcie wiązu1e uiaromOść z. klownem Friko ZYm- 6 nagliła szofe·ra do coraz szybszej jaz- . ó k k' ó . . d . r 1::1 na się. prze<! nim, oipowia.d.a.ia,o o eweJ nie· mógł wziąć jej do rąk. wlec powtórzył dy. · " · znikła taks w a, w t reJ s1e zta a La. 
azczęśliwei mlło!cl. pytanie: _ Predzef! _ Prędzef!.. Nie namyślając się długo, wsiadł do dru . 

Stęga angatufe Ru<ht&ka w charakterze - Co się stało? .• Powiedz, co się Wreslcłe •cWJechali w Aleje Trzecie- glej taksówki i kazał jechać za pierw-
poelugacn nie wiedte,e .o tem,, Ił jut on stało?.· go Maja, szą. 
n,2°rderlll\ Stane.ckiego. . . - Nie wiem·„ Nic nie _ wiem. .• Mą- _ Gdzie to ]est rosz ani? _ za- Dop1ero, gdy sl~dział w taksówce. 
' Ele została alea.z.ana. W' chwilł oglo•u-. szę na tychmlast Jechać na róg Smol nef tał j · , · · ' J> f e P przypomniało mu się, że nie ma ani 

nla w,vroku przybywa· do' aądu Stęga, który 1 Alej . py eszcze . raz szo er. i grosza. Gzem zapłaci szoferowi za jaz-
J>.o,:n-i!Ję Elę. . . . , ··· - Przy Smolnej!„ d ? 

· WlaśctcicHmaJp.y „Czart1y Sok6ł• wska- --:- Dlaczego? .. Co ste t.am. st.ato?·. A t t tdał 1 fi ę. ··· 
zule Rudziakowi pustą szope na J)O!u Jako _ Grzesia zabrali do kliniki... Nte ~~ : 0 ~~ rz~ f ~ ei na ~· a · Już chciał zatrzymać taksówkę i wy-
kryjówke: W szopie· -te! ukrywa sfę Rex. wiem . nic nie wiem _w .Ys . ocz.Y a .,z, n e n e P~ rząc na siąść, ale zastanowił się: 
Obydwaj : wiec sPoo/kaJą si.o Po raz ·· ··· t.a~so.metr, wsunęła_ szof erow1 do ręki _ Czy mam ją puścić sama w takiej pierwszv. · .. Ela biegła fuż Jak opętana po poko- dziesięć złotych. . . . . 

„Czarny Sokół„ madz.a pollCJl krv- fu szukając swych rzeczy Przebieg-a- D . . . . . · chw1h?... Moze będzie potrzebowała 
J6wkę Rudziaka lecz policja z:.amiaet Ru- j ' kó" d · ił · bk ł op1ero na chodniku mzejrzała się. mojej pomocy? Nie na wiele mogę sie „_. k • • R ąc przu PO J o wies a szy o s u- Od -'e to '"'st? Gd · fest kl.nika? · .ulla a are&ztu)e t?X.1. h k . Zł /<;, '• • zię i •• Wprawdzie przydać ale W kafdym ra• 

Rudzbk tvmcza&em spory-ka Ll'Waukle- c aw · ę. N ż d d ó .1. h · I · · i ' ó 'ć d d go, który z:.acląga go do Regi Szybsk~f. _ Poczekaj! _ .powsłreymywal ją a a. nym . ~: Qm w naro„nyc me z e me powm enem sam wr CI o o-
Dzinki . staraniom Steg! Ela WYchodzl z Rex - Pojadę z t(jbą!.. · . ,było napi~u. świ~dczącego ·!> tern, ~e w mu... . . . 

wfę.zi~ń!a po<1 warunkiem, że nie wolni> ieJ _ Nie!.. L::ostań!.. _ odparła, .nie t~ch okohcach mieści się k!JJnika ch1rur- Postanowił więc, że p0Jedz1e tą sa.-
WYiezdzać z Warsza_wy. chcąc tracić czasu na ubieranie kaletki giczna· . . . mą taksówką do domu 1 tam zapłaci, 

·Stesta czeka an nią 1>r1ed wlezieniem. D 'd · 1 • · - Mój Boie .- jęknęła cyrkówka- ewentualnie weźmie w klinice pieniądze 
Rega Szybska opracowuje plan porwa- OWI zenLa ··· C 'j · 't ' lk.' . ł ł ? d "Rl' ' 1 · j h n· R d 1 k t Ale Rex n1·e usłuchał Jej Bez czapki zy a sie Y 0 me przr.s ysza am ·· o L 1 ... nla Eh. ecz w ostatnie c w· t u z a n e · · • . ,. · ,. · · T k 6 k d ·1 przybył na umówione mieJsce. bez okrvcia wybiegł za nią. . Jesz.cle raz . iaczęła biec w zdener- ymcz~sem ta s .w ~ pę z1 a przez 
Za trzv dni ma sie odbyć ostateczn~ J>?- _ Ela 1 _ zawołał na schodach _ w-0wamu od· bramy do bramy. Krakowskie Przedm1eśc1e. Nagle ptzy 

siedzenie. ~iidu. Konkur~owe~o. Sedz.10w1e Poczekv3·1 ·. Już id"' Nagle zbliżył się do niej ja'kiś mło- rogu Smolnej, która przecina Aleje 3-go olrzvmalt ltsty z pogrózkam1. aby nie WY· . „ , .,.... . M · · b' · d l · k N ~ · chodzili z domu, Lis.ty te podpisał taJemni- - Zostan! .. ZostcJi! .. - odparła je- dzia11. aJ~ 1 iegme a eJ u owemu ~ w1a-
czy „Zwiazek Krwa_wcj R()ży'•. szcle i zhiegla szybko, ze; schodów. · -:- Pnepraszam - zapytał - czy tow1, szofe; zahai~ował maszynę. 

w tym czasie _przybywa Rex i zamiesz- ·Gdy Rex zatrzymał się przed bra- pam Gzer:roś szuka(... - Co się stało. - zapytał Rex. 
kuje u Steiri.. · · . . k k mą. tdrzał już znikaJa~ą taksówkę, w . - Klini~i, proszę pana... Tu miała w przcd<lz i ~fl rozstrzygm.e~ia ~n .11 r.5u 1dórej c:ied:dała Ela· . być gdzieś klinika?.. (Dalszy ciąg Jutro). dwaj mlodzicncy, przc<lstaw1a1ący si.e la!{O ' .„ · • · • • p C h' · ? wywiadowcy, paryw.aią Stęge. - Niech pan prędko Jedzie!.. ręd- - zy c t·rurgiczna. ·· 
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Aresztowanie wyrafinowanej szantażystki Sąd doraźny nad groinym bandytą, 
która w podstępny sposób wymuszała pieniądze który stoczył krwawą walkę z policją 

od urzędników Lw6 , 17 maja. dr. Olberek. 
Wilno, 18 mllja. f dochodzenie wykazało, że popełniła ona (d.) Orotny bandyta Wotnlak, któ· Ze wzgl~d~ na. to, że wszyscy śwl~d 

W Wilnie zatrzymana została astat· szereg Innych szantaży ł że posiada ry w Sokalu stoczył mordercza walkę kowte żnaJduJą .s1e w ?okalu ł w czasie 
nio niejaka Rozalja Ilukówna, która w przeszłość kryminalną. z tamtejszą policją, został ufęty. rozprawy będzie musiała być prze11r(l· 
wyrafinowa!1y sposób. szantaż~wała . . Wobec takiego zwrotu w dochodze-1· Stanie on przed sądem doratnym, alwadzona ~izja lokalna, trybunał lwow 
szere~ ludzi, szczeg~lme urzędm~ów, mu została ona ~resztowana i przekaza dochodzenia prokuratorskie w szyb· ski wyjedzie do Sokala ł tarn przepro-
czerp!ąc z ~ego ś~odk1 na. utrzymame. na do dyspozycn władz sądowych. kiem tempie prowadzi wiceprokurator wadzi rozprawę. 

Między mnemi szantazowała ona od 
dłuższego czasu jednego z urzędników 

banku handlowego w Warszawie, od- Zbrodn1·a w/ k t dwu h latach dzi~r:'w~il~!e ~·d~nnie zjawiała się y ry a po c . 
ona w banku i w obecności klijentów O 
!6~~·~i:~~1;ę~~er1!~:~~';~~f~~nw. ~~ wal zwyrodnialcy. zniewolili I ciężko poturbowali młodą dziewczynę, 
:n~J~j :r~;~ii~iu~C:0 pn~e~~~wr~~~c~~ puczem, celem upozorowania sąmobolstwaj położyli ią na torze kolejowym 
epilog tej ,dery rozegrał się w sądzie i Radom, 17 maja. martwym punkcie. Dopiero pod koniec ltla tycia zntcwolłtł. 
p. W. nareszcie uzyskał spokój. Niepo- W nocy na 23 sierpnia 1930 r. na ubiegłego roku wpłynęło do władż do- Następnie zamknęli swą ofiarę w 
prawna szantażystka zaczęta wówczas torze kolejowym w Radomiu w okolicy niesienie. skierowujące podejrzenia co znajdującej się na podwórzu stajni i 
atakować innego mężczyznę, od które- przedmieścia Młodzianów znaleziono do dokonania tej zbrodni na robotnika wyszli na ulicę. f'igurzanka zdołała wy 
go żądała zwrotu rzekomo pożyczo- smasakrowane przez pociąg zwłoki buty szklanej „ Widok" Stanisława Za- dostać się na wolność i Lhiegła· Prze-
nych od niej 300 zł. mlodeJ dziewczyny. sadę oraz Wiktora Raczyńskiego. śladowcy dogonili ją jednak na ulicy 

Aferzystka codziennie przychodziła Wdrożone natychmiast dochodzenie Jednak jeszcze przed wznowieniem Gieryczewskiej i zmusili do udania się 
do jego biura, groziła wybiciem szyb, policyjne ustaliło, że zmarłą jest robot- śledztwa Raczyński 28 lutego ub. r. w na łąkę, gdzie ją 
awanturą, oblaniem witrjolejem itd. nica Helena Pigurzanka. czasie usiłowania kradzieży węgla ze · ponownłe zgwalcllł. 

Wreszcie widząc, że innej rady nie- Sekcja zwłok wYkazała. że śmierć składów wois'k·owych został zabity Wreszcie zbrodniarze zażądali od 
ma urzędnik kilkakrotnie dawał Jej pie- nąst~pila bezpośrednio wskutek przeje- przez wartownika 72 p. P· dzłewc~ynv. pienięd~y. Kiedy odp9wi.e~ 
niądze. Lecz to nie odnosiło pożądanego chama p.rzez pociąg. Jednocześnie je- Zasadą został aresztowany. Sledz- działa 1m, ze ich me ma, wyrwali JeJ 
skutku. Żądania jej stawały się coraz dnak na ciele ·i;naleziono ślady obrażeń tWlO nie dostarczyło jednak dostatecz~ przemocą torebkę i ·aabowali 8 zt., 
to bardziej natarczywe. z których wynikało że figurzanka zo- nych dowodów czy poszlak i zostało przyczem skatowali nieszczęsną dziew-

Prześladowany przez szanta!ystkę, stała tego dnia zg~alcona. przez sędziego . śledczego. umortone. czynę do ni.eprzytomności. 
zwrócił się do policji. Przeprowadzone Narazie jednak śledztwo utknęło na Zasada znalazł się ponowme na wolno- W obawie wykrycia potwornej zbro 
•••••••••••••••••••••••••••~~- ~~ 1 dniZu~a I Ra~y~ki pn~~liF~ Prokuratura nie dała jednak za wy- ~urzankę na tor kolefowy I Teroryzowal rodziców i siostry graną. Dalsze śledztwo ujął w swe rę- I l>OłOŻYll na szynach. aby upozorować 

ce pprok. Dotkiewicz. W wyniku tego samobójstwo. 

Filipiak skazany na 3 lata ~ięzienia 
do sądu okręgowego wpłynął akt o- Niesamowitą ta. sprawa. rozpatry-
skarżenia. wał wczoraj sąd okrei:i;owy pod prze-

Wedlug tezy oskarżenia, Zasada wodnictwem w.prez. Warzyckiego, Za­
maltretowanle swych r?dzłców I ,sióstr. wspólnie z Raczyńskim poznali figu- sade bronił z urzędu adw. Stępień. Jarocin, l7 mafa. 

Ostrowski sąa okręgowy· na sesji 
wyjazdowej w Jarocinie rozpatrywał 
sprawę Józefa Pilipiaka z 'Jarocina, kt~ 
remu akt oskarżenia zarzucał bicie I 

Po przeprowadzoneJ rozprawie sąd rzankę w dniu 22 sierpnia 1930 r. Pod Dla stwierdzenia swe~o alibi Zasada 
ogłosił wyr?k'. s~azujący Filipiaka na I pozorem poznania jej z rod'Licami zwa- powołał 23 świadków. Wyrok podamy 
trzy lata więz1ema z natychmiastowem bili ją na podwóne domu przy ul. Sło- futro. 
aresztowaniem. wackiego 38 i tu pod groźbą J>Ozbawle-

no 
§B 
aB 08 

Jedyne letnie Kino-D~więkowe w ogrodzie. Dziś I dni nast~pnych 
Wzrusza-Olśniewa--..Czaruje-Zachwyca Janet Gaynor I Charles Farrel · 

w -fascynującym filmie Foxa 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

§~ 
oo oo 
§8 
B~ 
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lEKITNA RAPSODIA 11 

li 
Nadprogram??? · UW AGA: Luksusowy budynek teatralny 

zabezpieczony wrazie niepogody 

Wielki rewelacyjny podwójny program! 

l Po raz pierwszy w Lodzi. Fascynujący dramat· sensacyjny z życia Dzikle go Zachodu. 

Ili c: 
o 

,,POSTRACH ARIZONY'' 
! W roll głównej - piękna CECYLJA PARKER, bohaterski GEORGE O'BRifN TĘMPO! NAPIĘCIE! SENSACJA! 
N :~0r~~~::~%~Et~::~w. w CIENIU DRAPACZY CHMUR 

W roll główne!: MYRNA LOY bohaterka filmu „CZŁOWIEKMALPA",MAUREEN O'SULLIVAN l znany TOMASZ MEIOHANEM. 
NĘDZA! KARJERAI UPADEK.I MitO~Ci 

DlH i ~Di DHł~PDY[bl Nadprogram: Aktualności kratowe I zagraniczne. Początek w dnie powszednie o godz. 4·el, w soboty, niedziele l święta o godz. 12-ej w poi. 
Ceny miejsc na pierwsze seanse 45 i 54 gr., na nastepne 54, 85 i 1.09. 

PORADNIA K ... o zdrowie ~ POIRlrnn1 L. NlfECKI 
w [n [ R ~ l o~ I [ lft A ~:''"~o „ „ A" . ~!" . fs~tuc:i:~~,;,~l~l SPEC. CHOR08 SKORNYCH W~•· 

LECZENIE CHORÓB k uj I ~r z ł · i I' WENERYCZNYCH 1 SKORNYCH up e · · I D~;~~~gz;k~; ~~S RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 
ZAWADZKA 1• Przyjmować tylko w oryginalnem 18.v 2o-t rtAWROT 32. Tel. 213•18 

Czynna od s-el rano do 9-el wieczór. opakowaniu z banderolą I l)rzyfmufe do 9 rano l ext 4 - a 
W nledzięle i świeta od Q-ej do 2-el.I••--------------· Jlllllllnllllllllllllllllllllllllll wieczór. w nledz. t śwleta od 9-13' 

Porada 3 zł., Doktór LEKARZ. DENTYSTA ·- -

Od 11-2 i od 2Ieta~~~yfmu!e kobieta H. SZUMACHER P. Kopc1·owska' Złoto ~~~YTfo~~r1o~~~,?. 
pufe I Płaci nafwytste ceny Za· 

Dr J NADEL Ch b k6 przyJmule codziennie od 9 do a m. 30 ~~~s~:b~~erskl I. P!Jalko. Piou-

8 • 1 C:!n!r;cz!:e Gdańska 37 
akę.uszer ·alnekoloa PIDTRKD\VSKR 56 . tel. 232-55 3YPtAL~I~ z drz~wa jaworowego, o-

GocL .:ny przyJ~t od 3-5 I 7-8 tel. 148·82 od 4-el do 7-ej w lecznicy Piotrkow- tomana i mne rzeczy z g0«i;>odat9twa 
e ro adzlr ..... na ska 294. tel. 122-8'9. domowego oikaa:yjni.e do sprzedanua.-prz P w '"' od I t pół - &, 6-9 wieoz, w nie- Gda -'-

ND Rz EJ A 4 
-------~~·---~- ń5U<a 43, m. 10. 

A dziele 1 święta od 10-1 ł I ------------• DO WYNAJl!ClA Z pokoje frontowe 

• 
I 

• • 
Z ICUCHilłlA 

wygodami w czystym domu n!e 
wyżej Il-go Pietra POSZUKI· 
WANI!. Oferty sub „~ródm!eścte 
- K. o··. 40-2 

PIENIADZE z rzeczy niepotrzebnych. 
- Prżeirzyjcie wasze rzeczy i meble 
w domu, a z pewnością znajdziecie 
wiele niepotrzebnych i nawet prze· 
szkadzaiących. - Ogłoście o tern w 
„Republlce" w drobnych ogłoszeniach. 
a z pewnością dobrze Je sprzedacie.­
Ogłoszenia w .Republice" da}ą zawsze 
dobre rezultaty. 

TELEFON 228-92 Ceny leczn1cowe. ~ R B t • I z wszelkiemt wygodami, częściowo u· 

r Orns eln meblowane, z utywalnośc1a kuchni. 
DR. MED. LAKIERMiK·llALARZ • I Andrzeja 43. m. 17. 25 

TAUBENHAUS I CIECHDclnEK 
POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo ··~·~M.~Ml-~-··~··IM~Ml·+_.„ •• IM~Ml·„~„._ • .,._.MI.„._„~_ • .,.,.~• 

przhyjmd uje Vo'.szkelkie robbotyd w zakres dwa z .kuchnią i wygodami nie VfYże,i. FOTOGRAFICZNY Zakład L. Lake, 
wc o zące. Ja : samoc o y, powozy. 1-go piętr~ .. Oferty sub „Pok61 21 Żerom&kie><o 84 do1'azd tr:i.mwa1'am' 5 „ • meble I DW ORMUZD do Repubhk1. " ·' . i. , 

CHOR. ~OBIECE kl AKUSZ1ER1JA Pl$AMIE SZ~LDóW • " '· ZA;UBIONE ~I . ! ~o.:{o;~nia~rz~:;~!~o!~n~y~o~;:i~k~ 
Z()' w er§ a Ceny konkurencyjne. __ . u cze. w torebce sko- s:tania po cenach niskich. Zdjęcia do ~ li . ' Oazowa 7, m. 1. parter (Koziny). • . r~aneJ ~roszę zwrócić za wynagr?dze-1 legiitymacyj szkolnych i paszportów. 

Przy~~·. ~4:-~ w. 30-2111111Hlllllllllllll!lllllllllllHllllllllllllllUlllll\l\lllllllllllllU r~;k~z~?ii~;ki~6s~~3p.'.::cfr;~;:r.fryz-t~;~· Piotrkowska nr. SO u admlntstu.'~-.x~ ..... ~„ •••••••••• 



Decydujący bój o tytuł mistrza 
wiosennego łódzkiej klasy A odbędzi1 się w nadchodzącą ni1dzlałę 

Na pierwszy plan najbliższych spot­
kań piłkarskich o mistrzostwo klasy A. 
wysuwa się mecz dwuch najpoważniej­
szych kandydatów do tytułu mistrza 
Turystów i WKS-u. 

Spotkanie to zapowiada się sensa­
cyjnie, gdyż stawka meczu jest rzeczy 
wiście bardzo wysoka. _ 

dem technicznym przewyższa znacznie się strzelcy bardzo wysilić, by wzbo­
zespól robotniczy, którego głównym a- gacić się o dalsze dwa punkty. 
tutem w walce jest wielka szybkość i Ostatni mecz rozegrany zostanie 
ambitja. między outsideami tabeli WIMA i Ma-

. Nielada zadanie czeka w niedzielę kabi. I to spotkanie posiada dla wal­
drużynę SKS-u. Zespół ten jest jak wia czących zespołów pierwszorzędne zna­
domo obok Turystów i WKS-u najpo- czenie, gdyż sytuacja tak jednego jak i 
ważniejszym kandydatem do tytułu mi- drugiego nie jest godna pozazdroszcze-
strza. nia. 

Strzelcy stracili jednak w dotych- Faworytem meczu jest WIMA, jed· 
czasowych walkach już cztery punkty nakże dużo zależeć będzie od zespołu 
i nie wolno już im się teraz potknąć, by w jakim wystąpi Makabi. Ostatnie spot 
zbytnio nie odsunąć słe od leadera i wi- kania tej drużyny wykazały, że winę 
celeadera tabeli. za przegrane ponosi rezerwowy bram­

. Obaj przeciwnicy znajdują się w je­
dnakowej niemal sytuacji jeśli chodzi 
o szanse do tytuni. mistrza, dysponując 
jednakową ilością punktów. Jedynie 
lepszy stosunek bramek wojskowych 
umożliwił im zajęcie pierwszego miej­
sca w tabeli przed Turystami. A mecz z rezerwą ŁKS-u nie nale-1 karz, który na to stanowisko nie nada­

o ży przecież do łatwych i dlatego muszą je się. Mecz niedzielny decyduje więc 
tytule mistrza wiosennego. 

Zdają sobie sprawę z tego oba zes­
poły, przygotowując się niezwykle sta­
rannie do niedzielnej walki. Trudno 
przewidzieć komu uśmiechnie się los i 
który z zespołów wzbogaci się o dal­
sze dwa punkty. 

Faktem jest, że Turyści są zespołem 
bardziej zaawansowanym technicznie i 
jeśli chodzi o porównanie umiejętności 
piłkarskich to bezwzględnie należy u­
znać wyższość drużyny Turystów. 

Anglja-Włochy 1:1 · 

Przed finałem 
mistrzostw szermierczych 

Polski 
CRM) Finałowy mecz szermierczy o 

drużynowe mistrzostwo Polski między 
AZS a Lw. Klubem Szerm. przyniósł 
zwycięstwo lwowiakom 6:3 i zakwali­
fikował ich do finałowej walki z WKS 
(Łódi). 

Masarykowe Hry 
w Pradze 

W dniach 4 - 6 czerwca b'. r. o'd­
będą się w Pradze III Masarykowe łiry 
w silnej konkurencji międzynarodowej, 
z udziałem naszych pływaków (Bocheń 
ski i Karliczek) oraz lekkoatletów (Ku­
sociński, łieljasz, Walasiewiczówna, 

Wajsówna, Pławczyk). _ 
Dotychczas w zawodach tycli zgło­

siło udział 46 zagranicznych zawodni­
ków, reprezentujących następujące 12 
państw: Polska, Niemcy, Szwecja, Wę­
gry, Norwegja, Grecja, Szwajcarja, Fin 
landja, Jugostawja, Italja,, Austrja i łio­
landja. 

Program lekkoatletyczny dla pan 
przewiduje: 100 m., sztafeta 4x100 mtr., 
dysk, skok wzwyż, skok wdal i kula. 

Motocykliści polscy 
we Wiedniu WKS natomiast posiada zespół bar­

dziej wyrównany, składający się z mło 
dych szybko grających zawodników, 
wśród których rej wodzą Stolarski i 
Lenart - dwie wschodzące gwiazdy 
piłkarstwa tódzkiego. WKS ma im do 
zawdzięczenia lwią część swych tego­
rocznych sukcesów. 

. 
1
1 Do Wiednia przybyła we wtorek 

I pod przewodnictwem p. Ludwika Star­
! ka grupa 12 sportowców żydowskich 
I z Polski, należących do sekcji motocy­
: klowej Makkabi w Warszawie. 
I Motocykliści odbywają podróż po 

Wysoka stawka walki przyczyni I 
się niewątpliwie do gry bardzo nerwo­
wej a zwycięzcą zostanie niewątpliwie 
ten zespół, który potrafi bardziej zapa­
nować nad swemi nerwami. 

Bardzo interesująco zapowiada się 
również mecz Hakoahu z Widzewem. 
Zespół żydowski ppsiada nadal jeszcze 
szanse do pierwszego miejsca w tabeli 
szczególnie po ostatniem zwycięstwie 
nad WIMĄ. 

furopie, Azii i Afryce. Wyjechali z 
Warszawy w dniu 3 b. m„ skąd udali 
się przez Częstochowę, Katowice, Cie-

Ubiegłei niedzieli odbył się Jak wiadomo w Rzymie mecz piłkarski A~;ija _I szyn, _Mo~awską Ostrawę, Pragę Brno 
Wł b k • lki . p . d' i d t I do W1edma. oc y za onczony wyn em rem1so wym. o~yzsze . z 1ęc e prze s aw łł Po parodniowym pobycie w w:e-

moment uzyskania przez włochów p1erwsze1 bramki. dniu motocykliści udadzą się do Buda-
.•• ;. .~ ',:.· .J~··~-:.„'· ~~„ . 

Przed meczem Połska-Bełgją 
Biało-niebiescy utracili 'dotąd pię.ć 

punktów, co nie jest znów liczbą zbyt %opisu na 111u«:iec:.:li~ do Warszonru pr!ł!gjma-
dużą. oone sq do so6otu 

Od wynil{u powyższego spotkania Z dnia na dzien wzrasta liczba u- frekwencją na zawodach nie jest w sta 
zależy jednak, czy łiakoah nadal będzie : czestników wycieczki na zawody Pol- nie przydzielić Łodzi większej ilości bi­
miał prawo ubiegać się o pierwsze miej ska - Belgja. Nie ulega kwestji, że letów. 
sce. . . , . _ . . Łódź wyprzedzi znacznie pozostałe o- Przypominamy przeto naszym Czy 

Sądząc z ostatnie~ wyników osią- kręgi w Polsce i wycieczka Czytelni- telnikom, że kto chce korzystać z ulgo­
gnlętych prze.z pov:yzsze zespoły typo ków „Republiki" i „Expressu" będzie l wej taryfy winien niezwłocznie zapi­
waćby raczeJ nalezato jako faworyta naj]jczniejsza. sać się na listę uczestników w biurze 
dru~ynę ~idzewa, . niemniej jednak u- Już dziś można przewidzieć, że nie podróży Wagons Lits Cook, ul. Piotr­
w:azamJ;', zi:; Hakoah przyst~puje do wal wszyscy łodzianie będą mogli korzy- kowska 64, gdyż zapisy przyjmowane 
ki z duzem1 szansami, gdyz pod wzglę- stać z ulgowych biletów na mecz pił- będą do soboty dnia 20 b. m. włącznie. 

karski, gdyż PZPN licząc się z dużą 
Walne zebranie Sensacyjny turniej zapaśniczy bokserów warszawskich 

pesztu, a stąd - do Białogrodu, Sofji, 
Konstantynopola, Ankary, Bejrutu, Je­
rozolimy, Egiptu itd. 

W Wiedniu motocykliści złożyli wi­
zytę radcy Michałowi Mościckiemu, 

charge d'affaires poselstwa polskiego. 

Anglja pokonała 
Finlandję 5:0 

Mecz tenisowy Anglja - Finlandia 
w drugiej rundzie walk o puhar Davisa 
zakończył się zwycięstwem Anglji 5:0. 

W ostatnich dwuch singlach Perry 
pokonał Grabna 6:1, 6:2, 6:4, Austin -­
Grotenfeldta 6:0, 6:1, 6:4. 

Mistrzostwa okręgu 
w lekkiej atletyce. 

W dniu 28 b. m. odbędzie się doro­
czne walne zebranie Warszawskiego 
Okręgowego Związku Bokserskiego. 

W nadchodzącą sobotę rozpoczyna-
• udftiołent repre•entontóe 111ielu porist111 ją się w Łodzi na boisku DOK. zawody 

rozpo.:zuno si~ .,.., so6ot«; o mistrzostwo okręgu w lekkiej atlety-

Komitat przyięcia Zapowdedź międzynarodowego tu.r- niewtcza, p.rzyisto}ny student z Kijowa, ce. 
nieju zapaśniczego w cyrku sportowym, Bielewicz, węgier Czaja, niemiec Bu- W ciągu soboty i niedzieli zostaną 

„Gedanji" w Łodzi. który rozbił swoje namioty na placu drus, rosjanin Gromow i inni. rozegrane na boisku DOK konkurencje 
przy ul. Narutowicza Nr. 61, wywołała Z dawnych znaj.ornych zobaczymy o mistrzostwo dla mężczyzn klasy C. 

W związku z mającym nastąpić w wielkie zainteresowanie nietytko wśród Krauzera, który ostatnio zdobył mistrza- W zawodach tych weźmie udział pra­
dn. 25 bm. przyjazdem „Gedanji" na sportowców i Ucznych zwolenników kła- stwo państw bałtyckich i jest obecnie ire- wdopodobnie przeszło 50 zawodników, 
mecz z ŁKS-em został utworzony spe- sycznych zapasów, ale również wśród welacją świata atletyc~nego „Jóźka" przyczem należy spodziewać się do­
cjalny komitet przyjęcia gości, który licznej rzeszy zwolenmnków silnych Szczerbińskiego, ułuibieńca łódzkiej pu- brych wyników, gdvż startować w nich 
wejdzie w kontakt ze Związkiem Obro emocyj, bliczności, miistrza świata Kawana i b. będzie Jańczyk, Kaszyński (Zjedn.), 
ny Kresów Zachodnich w celu opraco- Nairazie możemy podzielić się wiado- mistrza Finlandji, Ujbę. Kurpesa (Strzelec, Zgierz) itd. 
wania wspólnego programu uroczysta- mością, że do tegorocznego turnieju Uroczysta ina1.11guracja turnieju w so- Zawody o mistrzostwo klasy A l B 
Ś • łódzlkiego z.głosiło swój akces 11 państw, bo.tę, dnia 20-go b. m., o godziinde 8.30

1
dla mężczyzn i kobiet o mistrzostwo o-

ci. h k W skład komitetu weszli: inż. Rau, deleguijąc na powyższe zawody SwYC wieczorem: . . ·ręgu odbędą się w tydzień później, t. j. 
prez. Konopka, dyr. Skibicki, ppłk. Ha- najlepszych zawodnilk:ów, znanych z licz- Na arbitra MłędzY'll. _Fe~er. Zap. de- dn. 27 i 28 bm. na boisku ŁKS-u. przy­
rasimowicz i dyr. Goliński. „Gedanja" nych ZWYcięstw na międzynarodowych legowala .P· Józefa Bransk11~go .z Wart- czem wobec doskonałej formy Wajsó­
w obecnem stadjum rozgrywek ligi rłngach. szawy, pierwszego z Polsk~ m1ędzyna- wny, anowskiej i Smętkówny zapowia-
gdańskiej znajduje się na czele tabeli i Najwi0ększe oczyw.iście zatnteresowa- rodowego sędziego. dają się one rewelacyjnie. 
podczas ostatniego pobytu w Warsza- n1e budizi uikaizanie się · fenom.ena~nego 

' ... ,~. ~ .. ~" • „ • 

wie pokonała ligową Warszawiankę w olbrzyma atlety-górnEka ze Sląska, Leo- Ob d R d 
stosunku S:2. na Grabowsk,iego, który. ma 222 C1!1· ra y a y Wyścig kolarski Rapidu 

Sp ro t a • & wzrostu, waży 125 klg. i J1czy załedw1e N' f k • j s ow n1~. I 25 lat. Ambicją tego dryblasa jest zdo- arc ars 1e 
W związ·ku ze sprawozdaniem z mię- 1 być nietylko pierwszą na:grodę w Łodzi, W dniu 28 b. m. w Krakowie obra-

dzyszkolnych zawodów pływackich pro- 1 ale również mistrzostwo świata dla dować będzie Rada Narciarska, która 
stujemy. że pierwsza dopłynęła do met~' · barw Polski w tegorocznym turnieju zi-, poruszy i omówi szereg aktualnych za­
uczenic~ kl. IV gimnazjum Elizy Orz~ j mowym w ~aryżu. po~adt~ zgłosi.U się: J ~adnień, związa~ych. z dalszym rozwo­
sZikoweJ, p. Wanda Drutowska, a me•, słynny gru,zm Kwa1narn, ktory dwuikrot- iem sportu narc1arsk1ego w Polsce. 
jak mylnie podano, Grochowska. nie pokonał w Ame~e Zbys?Jko-Cyga-

W nadchodzącą niedzielę organizuje 
S. S. „Raoid" na szosie Pabianice -
Łask - Wadlew - Wola K<1 mocka i 
zpowrotem, na dystans ie 100 kim. wy­
ścig kolarski o mistrzo~·:wo klubu. St:ut 
nastąpi o godz. 8-ej rano w Pabiani­
cach. 
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Przem'1łnłcy alkoho.tu w: 'Ameryce nie chcą p0godzlć się ze złagodzeniem 
billu prohibicyjnego, który Odebrał im lwią część zarobków Na zdjęciu wi· 
dzimy browar piwny, zburzony przez bombę rzuconą prz~ bootleggerów. 

W czasie pobytu nlemlecklcb ministrów w Wiedniu, miały tam miejsce burzU-

1
. we demonstracje. którym musiała przeclwdzłalać policja konna· Powyżej re­

produkujemy zdjęcie telewizyjne z rozruchów. 

I poc1 ,, awlcznv 

W Paryżu odbył się tradycyjny obchód 

1
; rocznicy czynu Zlbrojnego „Dziewicy 
orleańskiej" Joanny d'Arc. Na zdjęciu 
widzimy odtwórczynię roli Joanny w 

historycznej zbroi. 

Tłumy ludzi cisną się oodlzleonm w 
Londynie. by zobaczyć zmianę warty We Francji wprowadzono pociąg błys· kawiczny. który kursować będzie na 
przed pałacem królewskim. Jest to bo- Unjl Paryż-Trouville. 

wiem widowisko bardzo efektowne. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

' 

Właściciel zamku urządzał wieki - A ja pewno wrócę tutaj dopiero 
bal. rrano. Pamiętaj, nie wolno ci o tern mó-

ll/l' ,_0rnu OIDOD"'. Zaprosił najwytworniejsze towarzy- wić. Na wszelki wypadek zostaw drzwi ._,„ li I stwo z całej okolicy. Trzeba bylo prze-, otwarte, by,m w każdej chwili mogła 
• . 1 cież wreszcie wydać zamąż piękną je- wejść. 

Mary oyła córką znanego milionera s1~dzi~ła z Robertem w, alt3:nce, Y.°~k 1 dynaczkę. Mary wprawdzie miała wiele Ody pokojówka pozostawiła ją sa-
amerykańskiego, właściciela wspania- w1e~ZI3;ł .o !em dokładnie. Ktlkakro~me I adoratorów, ale do tej pary żadnego z mą, napisała króciutki liścik do Yorka. 

lego pałacu w stanie Wirglnja. A York chciał JUZ się wymknąć do o~rod~, by nich nie chciała wybrać. - Przyjdź o drugiej w nocy do me-
tylko ddźwiernym w tym pięknym pa- cho~ zdale~a patrz7ć na swoJą. piękną w pałacu trwały gorączkowe przy- go pokoju! 
łacu. pamą, ale ~1e uczymł tego. Bat się P.rz~- gotowania. Mary oczywiście była stra- List ten oddała mu sama, starając się 

Mary była smukłą blondynką o sta- dewszystk1em Rober.ta. T~n .dumny I me sznie zajęta swemi toaletami, ale znala· oczywiście, by nikt tego nie zauważył. 
!owych, pięknych oczach, a York tyl- ~rzystępny farmer me.ra~ Juz. nawet bez zła parę chwil wolnych, by pomówić z A czarny York długo całował liliową 
ko murzynem, wprawdzie trochę przy- zadnego powodu~ zdz1ehł go bi~zem. Yorkiem. kopertę, nie chcąc wprost uwierzyć swe 
stojniejszym od innych, .ale jednak tylko Mary tego wieczoru pokłóciła się z K h . ? t • mu szczęściu 
murzynem. Robertem. Nie zależało jej zresztą na -. oc a.sz mme - spyta a go, iaK B I dt · · 

Mary była stale otoczona adorato- nim. Zdawąło jej się, że może zrobić prawie codz1ef1. . . 
1 

a wypa imponuJąc~. . . 
rami i lekceważyła wszystkich, kpiąc z znacznie lepszą partję. MurzY!l z.nó'!' skmął głową i. spoJ- r'p ~ary tym r~z.em p~zycmiła wszyst­
nich w żywe oczy. A York kochał tylko A gdy wracając do pałacu, zauwa- rzał z uwielbiemei:i na mł.odą parną.. . ki~ mm~ p1ę~łl:osc1 okoh~zne.. 1 •• 

Mary, choć oczywiście nigdy 0 te.m nie żyła Yorka, zatrzymała się przy nim. . . - A czy będ~1e~z m!11e, ~ochał, Jeśli Męzczyzm walczyh zac1ek1e o JeJ 
mówił, gdyby , córka milionera go nie _ Czy wiesz z kim byłam teraz w I Ja zapłonę d? c1eb1e m1łosc1ą? - spy- względy. N~wet dum~y Robert tym ra-
prowokowała. ogrodzie? _ spytała uśmiechając się tata, spoglądaJąc mu czule w oczy. zem ug1ąt się przed mą. 

Mary lubiła go prowokować, to ny- ~Wiem, pani. ' ' York tym ~azem stracił. pa~owanie ~~ry triumfo.wi_tła. 1:-u.biła, gdy męż-
ła wspaniała zabawa! _:A czy nie jesteś zadrosny? nad sobą. Wyciągnął swe w1elk1e. czar- czyzm płaszczyh się u JeJ nóg. 

- Czy ty mnie kochasz York?-py- --- Nie wolno mi być zazdrosnym. ne ręce w kierunku dziewczyny i por- W kilka minut po drugiej rozległy się 
tata go pewnego wieczoru, stojąc blisko Jestem tylko zwykłym murzynem - wałby ją w ramiona, gdyby w ostatniej przeraźliwe krzyk~ 
przy nim i spoglądając mu prosto w o- szepnął. ::hwili ni€ odskoczyła od niego. ' - W pokoju panny Mary coś się sta-
czy. · . Mary roześmiaał się głośno. - Teraz nie, mój chłopcze, teraz to - zawołał jeden z kamerdynerów. 

A Yorl{ drżącym głosem odpowie- - 'A czy kochasz mnie w dalszym nie - wyszeptała. - Dziś jest bal... Kilkanaście osób, między innymi i 
'dział cicho: ciągu? Przyślę ci liścik ... Spotkamy się nad ra- Marv, pobiegło w wskazanym kierunku. 

- Nad życie, pani. - Tak, pani. nem... Drzwi pokoiku były zamknięte. 
- W takim razie zanieś ten list pa· - A cobyś zrobił, gdyby mnie ktoś I zniknęła w swym pokoju, gdzie już A gdy je wyważono ujrzano strasz-

nu Robertowi - roześmiała się. - On otiraził? . na nią czekała pokojówka, Helena. ną scenę. ' 
mi się straszni; P?do?a. . .. - Zabiłby.m natychmiast... . . . --: Helenko - rzekła do dziewczy- Na łóżku leżała pokojówka, a nad 

York skłomt się msko 1 nie odpow1e· 1 Mary pobiegła do swe~o poko~u .. A ny:, siadając przed lustrem. - Będziesz nią stał York, dziki, rozjuszony. 
dział ani słowa. York długo stał przy drzwiach we1śc10- dz1s spala w moim pokoiku, w moim łóż- Dziewczyna ju inie żyta. 

Po chwili biegt już do Roberta. wych i spoglądał na księżyc. ku - dobrze? Murzyn ]ą zadusił... 
'A późnym wieczorem, gdy Mary • * • - Rozkaz, jaśnie pani. Tł n urn. . 

Ogłoszenia: W tekś~ie 50 gr. za .wiersz .miiimetroWY (na stroni " ~ szpalty); 
. . . • nek~olo:?1 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 

na1mme1sze zł. 1.50. Poszuknvanae oracy: za słowo JO icroszv. naimnieisze z!. 1.20. 

Prenumerata: z kosztami vrzesvlki vocztowei zl. a gr, 50 miesiecznie 

·~~~~~~~~~~~--------~~~~--~~~~~~--------------------

Z a wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




